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A d re s  R e d a k cy i  i A d m ir . is tra cy i ,  W a r s z a w a  u l.  Tair.ka N° 4 6 , m . 5 ,

UWAGA Administracja „Śpiewu Kosoielnego“ najuprzejmiej prosi o jaknaj- 
wczesniejsze nadsyłanie prenumeraty od tego bow!em zależy drukowanie 

ilości egzemplarzy nastepnegu numeru.

e  m  o  r  y  a  ł .
W. os ta tn im  n u m a n% .,,Ś p iftou  Rgsęielnr.go]' p o d a l iś m y  tr p ś ć  rgeiporjału, p r z e s ł a ­

n eg o  [irzez Z a r z ą d  „Stowarzyszenia Organistów Sw .Stanisław a B isku p a w! [ 'Król. to h k ie m ” 
d o s  I ch r ję sc e le n e j i  K sięży!  B is k u p ó w  i . id in iuisti-ator '^ '  Djrddezji  Olidćir ie 'podajeSny ów 
M cm o rja l  w d o s ło w n y m  j e g o  b r z m ie n ia .  ( P r z y p is c k  re d a k c ji) .

Z arząd  „Stowarzyszenia Oryaiustmo S-tja Stanisława B isk u p a 'w  Krótestwie 
Boiskiem , zaw iązan e gb  za w ied zą  N a jd o sto jn ie jszych  P a s te rz y  d y e c e z y j  
draż za leg alizo w a n eg o  i zaYej&strowaiN?go1? w W a fś z a w iP  u w ładz  rzą d o ­
w y c h  d. 9 L is top ad a  (27 P a ź d z ie rn ik a  Nr. 84) dla dobra'će^jożkStowarzy 
szeni? uważa za k o n ie c z n y  o b ow iązek  'jj&no i w y r a ź n ie  z a z n a c z y ć
i p rze d sta w ić  Wjfszej1 E xce-lencyi stanowisko i c h a ra k te r  S to w a rz y s z e n ia  
oraz cele, ja k ie  wLśwej program ów  ej działalności1' sobie zł/łożyło, a b y  teni 
na zaw sze usuńąć n aw e t m ożliw ość p r zy p u sz c ze ń  ze s t t a h y  P iz e w ie le b .  
D uchow ień stw a, że ^ to w a rz y s z e n ie  zam ierza  c z y  to wkraĆżać w  J eg o  
praw a w  stosunku do organ istów  c z y  108 w ja k ik o lw irekbądź sposób n ie ­
le g a ln y  oraz n ie z g o d n y  z W olą ;;fN a jd o sto jn ic js zy ch  Z w ie r z c h n ik ó w  L y e -  
c e z y j  p rzep ro w ad zać  te d e z y d e ra ty ,  k t ó ie  uw arun kow an e są praw n ą  za ­
leżnością  od P r z e w ie le b n y c h  K s.  P ro b o sz czó w . 'O ś w iad cz am y  przeto  
najprzód, że  Stow arzysze n ie ,  p r z e d e w sz y s tk ie iń  m ając c h a ra k te r  w y b itn ie  
narod ow y, stoi śc iś lej  na g ru n c ie  zasad ; jcarnosci K ościo ła  K ato lick iego ,  
uw aża jąc  za n a jp ierw sz eg o  Z w ie r z c h n ik a  w każdej d y e c e z y i  je j  N a jd o ­
sto jn ie jsze go  P asterza  w zakresie? sto^ m ków  z P r z e w ie le b n y m i  k s ię żm i 
P ro b o szczam i i istotny,'eh o b ow iąz k ów  ' W śc ie ln ych jJ W g a n is tó w . N adto  
usilnem je g o  je s t  i zaw sze będ zie  dązeiiiem  nie j'^trzeni&Hstośtihków m ię ­
d z y  organistam i a P-rzewielebnem D uchow ień stw em , -'Wóz p rzec iw n ie ,  ¥ćh 
łag o d zen ie  w sposób m o ż l iw y  i zapobiegan ie  im  z zóbopółn em  z a d o w o ­
leniem. W s z y s tk ie  sw e d e z y d e r a t y  prkgńie  u rz eęz yw iM n ia ć  W-jŁdno- 
m yślnem  porozum ieniu  z P rz e w ie le b .  D u ch ow ień stw em  i za zg o d ą  W h1 
śzej E x ć e le n c y i .  W y t y c z n y m  ce le m  S-towarzyśSen-ia Zgódnie z § 2 ustaw y 
jesP  podniesienie o rg a n istó w  pod w z g lę d e m  %ty$5iiym , n a u k o w y m  i 'sp o -
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łą c z n y m  oraz p op raw a ich f e j p  m ate ry a ln e go , do czog o  stopniow o dojść 
zam ierzaj zaw sze lega! nenii środkam i i u ę z c iw e m i sposobami. Nadto 
S to w a rz y s z e n ie  uważa stpbie za m ora ln y  ob ow iązek  w y w ie r a ć  pod k a ż ­
d ym  w z g lę d e m  w p ł y w  P io d a tn i  na Kwjpnh cz ło n k ó w , .a nadto 2<Jyry z a ­
szła potrzeba, u k ró ca ć  w sposób dla siebie m o ż l iw y  tych  cz ło n k ó w , któ- 
r z y b y  nie odpow iada i pod ja k im k o lw ie k  bądź w z g lę d e m  sw em u za d a ­
niu, p r z y ję t y m  zobow iązan iom  w  paratii  lub k o m p ro m ito w a li  czeinkol-  
w ie k  stan organistów , ja k o  sług  kościoła.

P o n ie w a ż  org a iu ści  na m o c y  sw eg o  stanowiska k o śc ie ln e g o  pozosta­
ją  w  ścisłej łączn ości  z P rz e w io le b .  D u ch o w ień stw em  i pod w ła d z ą  W a ­
szej E x ce le n cy i ,  p rzeto  sam odzie ln ie  o w ła s n y c h  siłach i w lasn em i środ­
kam i do w y ż e j  w y lu s z c z o n y c h  c e ló w  żadną m iarą  dojść nie mogą, a Sto- 
w a r z y s z e m e  bez p oparcia  P rz e w ie b .  D u ch o w ie ń stw a  w o g ó le ,  a w  s z c z e ­
gólności bez w y r a ź n y c h  i o b o w ią z u ją c y c h  ro zp orząd ze ń  W asze j  E x c e lc n -  
c y i  odnośnie do p o s z c z e g ó ln y c h  niżej p rzed sta w io n ych  p u n k tó w  s k u te ­
cznie  działać nie  jest w  m ocy.  D latego  też Zarząd, z a z n a c z y w s z y  stano­
w isk o  i, ch arakter  S to w a rz y s z e n ia  oraz w y l u s z c z y w s z y  j e g o  w y t y c z n e  c e ­
le, p ostan ow ił  n ajpokorniej prosić  W aszą E x c e le n c y ć y  ■aby naprzód ra- 
Czyi łaskaw ie  uznaći.ko S to w a rz y s z e n ie  org an istów  za p raw n e i dzi dają 
ce w  d y e c o z y i ,  za J e g o  P asterską  w ied zą  i wolą. Z a rzą d  S to w a rz ys ze n ia  
ja k  i c a ły  o g ó ł  j e g o  c z ło n k ó w , uważa za n ajpiln iejsze  do u rzeczyw istn ie-  
nia w danej c h w il i  następujące d ezy d era ty :

1) Uznanie p rze z  W ła d z ę  d y e c e z y a ln ą  za} obow iązującą  jak ą ś  skalę 
cenzusu tachow o-n aukow ego  k a n d yd a tó w  na stanowiska o rg an istó w  p a ­
rafia lnych;

2) W a ru n k i  p rzy jm o w a n ia  i słuszne p o w o d y  oddalania o rg a n istó w  
jirzez  P r z e w ie le b n y c h  K s i ę ż y  P roboszczów ;

2) Ścisłe określenie ich  stanow iska i o b o w iąz k ó w  w paralii;
4) M o ż liw ie  s p ra w ie d liw e  u re g u low an ie  m a te r y a ln e g o  w y n a g r o d z e ­

nia organistów .
Za jedną z na jw ażn ie jszyeli  i n a jp i ln ie js zy ch  k w e s ty i ,  od której 

praw ie w s z y s tk ie  inne zalązą, u w a ża m y  n au kow e podniesienie  organi­
stów, 8'cl y ż  nauka wogóler, je s t  je d n y m  z n a jw a żn ie jszy ch  c z y n n ik ó w  
u s z la c h e tn ia ją c y c h  c z ło w ie k a ,  po cze m  d op iero  fa ch o w e  w y k s zta łc e n ie  
czyn i  g o  p o ż y te c z n y m  cz ło n k ie m  społeczeństw a. Yby pimjjo organista  
istotn ie  m ó g ł  b y ć  pod w ie lom ą;j w z g lę d a m i je d n y m  z dodatnich czyn n i 
k ó w  w parafii musi posiadać p ew ie n  stę g ie ń  w y k s z ta łc e n ia ;  a b y  zaś \g<ą-, 
dnie odpow ied zia ł  swoim o b ow iązk om  w  paralii, a g łównie w zakresie  
m u z y k i  kościelnej nie obniżał jej w zn io słeg o  znaczenia l i tu rg ic z n e g o ,  
le cz  ją  w m iarę  m ożności podnosił,  a tern samem p r z y c z y n ia !  się do 
w ię k s ze j  C h w a ły  B o że j ,  niej.,wątpliwie musk/posiadać p r ze d e w s z y s tk ie m  
jak iś  mini malriy. poziom  w y k s zta łc e n ia  w ogóle^  a fa c h o w e g o  p r z e d e w s z y ­
stkiem . P o n ie w a ż  istniejąca  w W arszaw ie , je d y n a  u nas jjSzkołą,,organistów, 
m a ły  j e s z c z e  dotąd procent, w z g lę d n ie  do-jrotrzah, w y k s z ta łc i ła  w y k w a  
l if ikow an ych  ju ż  w  p e w n y m  stopr 'u organistów , p rzeto  dla niem ajpuycli 
ż a d n y c h  św iad e ctw  szk o ln yc h , a ju ż  z a jm u ją c y c h  p o sad y  organistów , 
■wszakże m o g ą c y c h  je s z c z e  naukow o p rac ow ać,  zg o d n ie  z uch w ałą  calę« 
g o  ogółu o rg a n istó w  b ę d zie  n ie w ątp liw ie  w ie lk im , a bardzo sk uteczn ym  
bo dźcem  do dalszego  i g ru n to w n ie js z e g o  kształcenia., się w o b ran ym  kie,- 
rnnku,. jeśli N ajdostojniejsi  Z w ie r z c h n ic y  D y ę c e z y i  raczą  łaskaw ie  p r z y ­
c h y lić  się do naszej prośby, ab y  po u p ły w ie  d w ó ch  lat  od d aty  obecnej 
w s z y s c y  bez w y ją tk u  organiści,  m ają cy  obecnie  n a jw y że j  lat  30 , obó^ ia-  
zani b y l i  posiąść św iad ectw o  ich  k w a l i l ik a c y i  naukowo-m uzy.cznej i u c z c i ­
wości, a na p o sad y  organistów  b y li  p r zy jm o w a n i  nie inaczej j a k  po 
przedstaw ien iu  rzeczonej attestacyi.  B y ło b y  to n a jd z ie ln ie js zy m  środ­
kiem , zapobiegan ia  partactw u  i e s te ty cz n e g o  podniesienia  m u z y k i  w  Swią-
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t y n ią c h  naszych, a nadto n a j ła tw ie jsz ym  sposobem usunięcia t y c h  c z y n ­
n ik ó w , któpe najbardziej w p ły w a ją  na dzisiejsze upośledzen ie  pod k a ż ­
d y m  w z g lę d e m  stanu org an istow skiego .  Z anosząc tę na jp okorn ie jszą  
prośbę do Waszej E x c e le n c y i ,  zarazem  sk ła d a m y  w y p r a c o w a n y  i za p ro ­
je k t o w a n y  p rogram  dla p r a g n ą c y c h  zd a w a ć  w e d łu g  niego  'egzam in na 
jeden  z trz ech  stopni św iadectw , do rozpatrzenia  go  przez W aszą  E x c e -  
Jencyę i do łaskaw ego zaakcep tow ania  ja k  p rogram u  tak  k o m is y i  e g z a ­
m in acyjn ej,  powołanej p rzez  o g ó ln y  Zjazd  organistów , s k ła d a jąc y  się z na­
stęp n ych  osób:

K s. K an on ik  M o c z y ń sk i  z W ło c ła w k a  prof. śp ie w u  i m u zy !  i k o ­
ście lnej w sem inaryuin duehow nem ;

K s.  kanonik  Ckruberski z P ło c k a  d yro g o n t  chóru  i prof. śp iew u  
w se m in ary u in  duehownem ;

K s.  S ło n e c k i  prof. śp iew u w se m in ąryu in  d ue h ow n em  w  W a r­
szawie;

P. H. M ak o w s k i  prof. szk o ły  organistów i k o n s e rw ato ry u m  m u z y ­
cznego;". •

P. Ł y s a k o w s k i  prof. sz k o ty  organ istow skie j  w  "U aj;ązawie;
P. F u r m a n ik  prof. sz k o ły  organistow skiej w  W arszaw ie;
P. K a łu ż y ń s k i  o fgan ista  kate d ra ln y  w  W a r s z a w ie ; '
P . L e n a rto w ic z  organista  kościoła  P P .  W i z y t e k  w  W arszaw ie;
P. K ulesza  organista  Ś-gO lvrzyża  w Ł o d zi;
P . Jasionow ski organista z Ł o m ż y ;
P. S u r z y ń s k i  prof. K o n s e r w a to r iu m  w  W a rsza w ie ,  z n a n y c h  ze zna­

jom ości obowuizująpej k ażd eg o  organistę w iedzy.
C z ło n k o w ie  K o m is sy i  eg za m in a cy jn e j,  ja k  z pośród P r z e w ie le b n y c h  

K s i ę ż y  tak  organistów , p o w o ła n i  są z ró ż n y c h  dy$,cęzyi w  tym  celu, ab y  
rzeczo n a  k o m is y a  nie miała ch a ra k te ru  w yłąc zn ie  lo k a ln e g o  i nie 
dawała ja k ic h ś  p r z y w i le jó w  w ty m  w z g lę d z ie  jednej ty lk o  d y o c e z y i .  
D latego  to właśnie  najpokorniej p rq ęim y W a szą  E xc ,e le n c yę  o ła s k a ­
we uznanie św iadectw , w y d a w a n y c h  przez  tę  kom issyę, jak o  m a ją c y c h  
w J e g o  d y e c o z y i  takio same znaczenie j a k  św iad ectw a  k o m is y i  dyeoe- 
zya ln ej,  jeśli ta ju ż  jest  przez  "Waszą E xce }e n q y ę  pow ołaną. Zarząd  Łjra> 
wiirzjrszonia o r g a n i s t ó w  prosi W aszą E x c e l e u c y ę  o to d latego, że b y w a ­
ją  częste  w y p a d k i ,  iż o rgam  ,ci przenoszą się na posady z jedn ej do d ru ­
gie j d y e c ę z y i .  G d y b y  p rzeto  św iad ectw a  K o m is y i  ogólnej,  istniejącej 
w W a rs za w ie  nie m ia iy  zn aczen ia  o g ó ln eg o  w calem  K r ó l .  P olsk iem , 
w tak im  razie^ organiści m u s ie l ib y  nie jed n okrotn ie  starać się o now e 
w ró ż n y c h  d ye c e zy a c ii  św iad ectw a1, co pod w ielom a w z g lę d a m i zdaję się, 
b y ło b y '  n ie p ra k tycz i ie m , n ie w y g o d n e in  i u iepożądanem  dla organistów .

J ed n a  z n a jw ię k s z y c h  k r z y w d  d zieje  się organistom , jeśli  bez do­
s ta te czn yc h  p o w o d ó w  są usuwani z  posad, co najczęściej m a m iejsce  
p r z e d e w s z y s tk ie m  p r z y  zm ianie  P rz e w ie le b n y c h  ks. prob oszczów . N a z y ­
w a m y  to k rzy w d ą,  g d y ż  organista  czę.śto ob arczon y  rodzin ą nies łuszn ie  
pozostaje w  tak ich  razach bez środków  do ż y c ia ,  o now ą bow iem  posa­
dę zaraz n ie  je s t  z b y t  łalwo„> a p rzyn ajm n ie j  o odpow iadającą  d[o do upo­
sażenia m a to iya ln e g o  utraconej.

Z  uwmgi na to Z a rz ą d 'j^ n w a rz y s z e n ii  najpokorniej  ośm iela  się p ro ­
sić W a te ą  E x c e le n c y ę ,  aby, je ś l i  to uzna za  m ożliw e, ra c zy ł  zai-ządzić 
nieusuw ania  z posad b,qz d o s ta te c z n y c h  i r z e c z y w is t y c h  p o w o d ó w  orgu- 
nistÓwr m a ją c y c h  dobrą a ttestacyę  i cli u czc iw o ś c i  i k w a l i f ik a c y i  fa ­
c h o w y ch .

W o b e q n ych  szczegó ln ie j  czasach, tak  sz y b k o  wśród n a jszerszych  
a n aw e t najn iższych  w arstw  społeczeństw a, ro z w ija jąc eg o  się p o czu c ia  
Osobistej godności c z ło w ie k a  nie d ziw , że i wśród ogó łu  "organistów to 
p o czu cie  obudziło  się i w zm ag a  i że ich boH oraz często g o r y c z  i nicpo-
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rozu m ien ie  m ię d z y  nim i a kapłanam i w y w o łu je ,  g d y  n ie k ie d y  są ju ż  to 
nie z pyt,  g rz ecz n ie  traktow an i przez  P rz e w ie le b n e  D u ch o w ień stw o , ju ż  
to z o b o w ią zy w a n i do tak icli  ć z yn n o śo i  w k o sć ie le ^ a  n aw e t n ierzadko  na 
plebanii, k tó r e "  nic w spóln ego n i e "  m ają z icli  stanow iskiem  w  parafii 
i psyohnemi fach ow em  obow iązkam i. Zarząd  S to w a rz ys ze n ia  m niema, że 
zobopólne tak  bardzo niepożądane p o w o d y  i o b ja w y  cz ę s ty c h  n iep oroz u ­
m ień dadzą się ła tw o  usunąć, jeśli  Najdostojniejsi Z w ie r z c h n ic y  D y e c e -  
z y i  raczą  łaskaw ie  uzn ać za rze cz  w ie lk ie j  w  tym  wzgdędzre wilgi sz cze ­
g ó ło w e  określenie form alnym  k o n tra k tem  w a ru n k ó w  p rzy ie S ia  i p o w o ­
d ó w  usuwania o rg an istów  oraz w y lu s z c z o n ie  b e z w g lę d n ie  1 o bow iązu ją  
c y c h  ic h  czynności, ja k  w  kościele, tak  i po za je g o  murami.

Zarząd, zanosząc pod ty m  w z g lę d e m  p o k orn ą  proslfę  do W asze j  
E x c e le n c y i  ośm iela się jedn ocześnie  u ło ż yć  zap ro jektow an ą  p r z e z  siebie 
formę koritraktu do łask aw eg o  rozpatrzenia! i, jeś l i  się o k a ż e ' m ożliw ą  do 
zM k ce p to w a n ia .

Iśio u le ga  iiajniniejszej w ą t p i i\vó§(h. że najtrudniejszą a zarazem  
n ajdrażliw szą i nimnniej p inią  kw e^ tyą  jest m ożliw ie  sprawa, d liw e  u n or­
m ow an ie  m ateryaln e go  w yn ag ro d zen ia  drganiśtów.

C a ły  Ógół organistów , a zd a je  się i p rze w aż n a  lezęścr/Prze więlebne- 
g o  D u ch o w ień stw a , je s t  bardzo za  tem, ahy organiśńi pobierali stałą 
z g ó r y  określoną k o n tra k te m  pr nsyęż Aleksami organiści jedn o m yśln ie  
uznają, że w d z is ie jsz y c h  naszyci) warunkach," z w y ją tk ie m  możb bar­
dzo'’ n ie liczn ych  parafii, jest  tó rz” lczą  n iem ożliw ą. T o  też pi} d łu g ic h  
i w y c z e r p u ją c y c h  w ty m  w z g lę d z ie  Ylóbatachj p rz y s z liś m y  je d n o m y ś ln ie  
w s z y s c y _ d o  p rzek o n an ia ,  żo k w e śtya  m ate ry a lb e g ó  w yn ag ro d zen ia  o rg a ­
nistów  m o g lp b y  ; się dziś dać r o z s tr z y g n ą ć  tam,' g d z ie  je s t  n ie m o żliw ą  
stała penSya, określeniem  dla o rg a n isty  p rocentu  c z y  to od o gó ln y ch ,  
c z y  też od pew nej k a te g b r y i  d och o d ó w  ( ju ra1 stolafe) parafi d n y ch .

jO t o  są n aj pil n ibjsże1 •vsp raw y, u r z e c z y w is tn ie n ie  k tó r y c h  całem u o g ó ­
łow i c z ło n k ó w  S to w a rz ys ze n ia  organistów  najbardziej ll e ź y  na sercu.

Z a rzą d  tedy ,  d zia ła j,!^ '  w  im ieniu całe^ó S to w a rz ys ze n ia  dla je g o  
dobra i dla pń lożcn ia  ftimy 1 m o ż liw y m  na p r z y s z ło ś ć  w szelk im  często 
s łusznym  niezadow olen iom  i żalom organistów , p o c z y ta ł  solne za ob o ­
w ią z e k  sum ienia  p rzed sta w ić  ' jfP w  bózłjtronnem i u m o ty w o w a n e m  o ś w ie ­
tleniu  W aszej Ekfcolencyi. składają^1 ,;u stóp J e g o  najpokorn ie jszą  i n a jgo ­
rętszą  p r o ś b y  ab y  łaskaw ie  r a c z y ł  w ziąć  jĄSpod uw agę i p rzy  c h y l ić  1 ś'ię 
do niej p rze z  w y d a n ie '  o i lc h o ć b ę c lz ie  zgodn em  !'ż .Jego Pastbrską wolą, 
o b o w ią z u ją c y c h  p e w n y c h  postanow ień1,‘Jln ó rm iijąc ych  o b ow iązk i  o rg a n i­
stów w parafo, irp  wry n a ń ro d z e n ia  stosunku do P r z e w ie le b n y c h  ićli 
Z w ie rz c h n ik ó w  p i i la f ia ln y c h .

•crushe

ZarząD „Stow arzyszenia Organistów j>w. Stanisława biskupa w Król. Poiskient".

w ysłał do Ich Excelencyi ks. Biskupów następujący
)isbp si^ s iy s o m  to /fl is o m  k s  k u s i ; o j  i l ^ ]  rvtiR ,9v m io ioox jl f f  O k

r o . j e k t  u m ó w  y.^TSK

§  3. ęProwadzp.iie parufja 1 n;ęj kancęlaryi, p isań .e , aktów, m etryk  

statystyk i-korespondencji kancelaryjnych.



TJwagn. W sze lk ich  m aterjałów  piśm ien n ych  dostarcza  kan- 

eełarj...

§  4 . U tr z y m y w a ć  nadzór nad z a k r y s t ją  i aparatami k o śc ie ln y m i,  

oraz d op iln o w ać p r z y  ubieganiu o ł t a r z ^  na wi.ę.ksze uroBzystctąęi i p r z y -  

g ro b ie  w  W ie lk i  P ią tek .  Jak rówiiie£ d ę s ta rc z a iy  op łatków  na hpstje 

i k o m u n ik a n ty .  w miarę potrzeby§4j i

B . ()bóvriq.zhi, względem parafian:

§ 5 . D ostarczyć  o p ła tk ó w  przed B e ż e m  "Narodzeniem, tak  zwanej 

k o le n d y ,  u rząd zać  spis ludności na żądanie K s .  Proboszcza  i w y d aw ać  

k a rtk i  do sp ow iedzi,  oraz asystow ać K s.  P ro jsH SjaeW i przy w sze lk ich  

cz yn n o śc ia ch  n in ie jszej parafii, w y p ły w a ją c y c h  ze z w y c z a ju  m iej­

scow ego.

Uwaga. Do rozw ożenia ko len d y, do spisa, parawanie dostar­

czają  furmanki, w  p r z e c iw n y m  razie  p a r i f ja n ie  m ogą 

n a b y w a ć  k o lędę  na miejscu.

Środki utrsym ania dla organistą/ z wphftoów bieżących, Idm a -wypłacać będzie

K s. Broboszcs.

§ j|| Z a  w s z y stk ie  czyn n o śc i  p rzew idzian e niniejszą um ow ą po-

biarać %ylz.ie;- -stałej pensy i roczn ie  r u b ..................... diop.

w yraźnie  rub li  ...............................................................................-.........— ...........................
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§ '7'. Z a  czyn n ośc i  p r z y  obrzęd ach  p o g r z e b o w y c h  i ś lu b n ych  K s. 

P ro b o szcz  w y p ła c a ć  b ę d zie  panu. ... z su m y ogól

nejiflpobranej od interesanta r b ................. kp j!......... . wgfraźnio m li i i

§ 8. Za woł y  w y  K s. .Prob. w y p ła c a ć  będzi^, panu .... 

........................      rb k o p ........... w y ra ź n ie  rubli

Z a  p ro w ad ze n ie  ka.neohirji. pis-mięi akt >w, oraz wszelkimi) m etryk ,  

w y k a z ó w  rb . ... kop.. w y r a ź n ie  r u b l i ........................................................

Za; o p ła tk i  na hosłje i k o m u n ik an ty  rb... kop. w yraźn ie

r u b l i ...................................................................................................................................................
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Z  tak z w a n y c h  „Z adu szek "  K s.  .Proboszcz udzielać  będ zie  p.

...............................................................     r b ..k o p ..................

w yraźn ie  rubli  ........................................................................................................................

G o d z in y  za ję ć  o b o w ią z y w a ć  będą od g o d z  .do godz..

Uwaga. W s z e lk a ’ um ow a o rg an isty  bezpośrednio z interesanta­

mi w  sprawie w y n a g ro d z e n ia  na k o r z y ś ć  swoją w y k l u ­

cza się za w y ją tk ie m  urządzania śp ie w ó w  na żądanie 

interesanta.

§ 9 . Z a  zapirowadzenie ch ó ró w  k o ście ln ych , uczenie  ich, organista 

z funduszów  k o ś c ie ln y c h  pobierać będ zie  rb. kop. w y ra ź n ie

r u b l i ...................................... .......................... .......... ............ ...................... ........... ....... ..............

i na światło  do tego  rb... . kop w y r a ź n ie  rubl

Dozór kościoła w imieniu, parafjan  obowiązuje się:

§ 10. K s. Proboszcz 'ączn ie  z dozorem  k ościo ła  w p ł y w a ć  będzio 

a b y  parafjanie  na m o c y  u c h w a ły  gro m ad zk ie j  na w siacli  daw ali  sDOpki ze 

zb ożem  ew entualnie  karto fle ,  buraki i t pi. j a r z y n y  stosownie do z w y ­

czajów  m ie js c o w y c h  —  organiście ,  a to w  sposób następ ujący: S o ł ty s  k a ż ­

dej wsi, każe dać furm an kę i zb ie rz e  zboże od k a żd e g o  gospiodarza, na- 

stępjnio p r z y w ie z ie  do m iejsca p rzez n a cz on eg o  w  ilości: z osady w y r a ­

źnie .......................................................................................... ................................................ .....

kolonii  w y raź n ie

ze d w oru  wry ra ź n ie

Uwaga. Z b oże  ma b y ć  .niektosowane; snopiki w ie lkości  pirzy- 

jęte j  w  o k o l ic y  a ja r z y n y  w  d o b ry m  gatunku.

Parafjan ie  m oga  zam ieniać snopiki i jarz3Tn y  na 

pieniądze i tak o w e zb ie rać  w  piodohny spiosób l icząc 

po rb... kop. w y r a ź n ie  rubli.

..............................................................z m o r g i ......................................

Ks. P ro b o szcz  w raz z Doborom K o ś c ie ln y m  k on tro lo­

w ać  będą, c z y  w yn a g ro d ze n ie  o d b yw a  się spmu edli-



w ie. a w  m iarę p o trz e b y  K s. P ro b o sz c z  w p ły w a ć  będzie 

a b y  nie u c h y la n o  się od p r z y ję te g o  p rze z  in n y c h  z w y ­

czaju.

§ 11. Za  opłatki na ko le n d ę  rozw o żo n e  kosztem  parafii pan....

  ..   o tr z y m y w a ć  będ zie  zapłatę  rb

k o p   w y r a ź n ie  rub li   ................................... ............................. .....................

'Uwaga. W s z e lk ie  przystrajanie, o p ła tk ó w  w y k lu c z a  się, ab y  nie 

w y r ó ż n ia ć  parafjan za m o ż n ie jsz y c h  od b ied n ie jszych .

§ 12. M ie sz k a ń c y  miast zn a jd u ją c y c h  się w  parafii, z w y k le  snopków 

nie dają; p rzeto  na u trz ym a n ie  organisty  opłacać będą  tem uż p r z y  ro z­

d aw an iu  o p ła tk ó w  najmniej za  p a c z k ę  opłatków : w łaścic ie le  domów

k u p c y   o fic ja liśc i   r z e m ie ś ln ic y ........

Uwaga. Z a  w s z y stk ie  cz yn n o śc i  n iep rz ew id zia n e  nin ie jszym  

kontraktem , a w y p ły w a ją c e  z m ie js c o w y c h  z w y c z a jó w  

w parafii organista  o trzy m a  stosowne zapłaty  w
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w y r a ź n ie  rubli

§ 13 . W s z e lk ie  w y p ł a t y  m ają b y ć  rogulowrane p rzez  Ks. P r o ­

boszcza p r z y  końcu  k a ż d e g o  miesiąca. Z w o ż e n ie  zaś snopków lub in ­

n ych  p rod u któw  p r z e z  parafjan, oraz składanie na nie p ie n ię d z y  d ok o ­

n y w a ć  się b ę d zie  w  m iesiącach: A\ rześniu i P aź d z ie rn ik u .

M ieszkanie  dla organ isty  składa się z..  ..

—............... .............  ..prócz salki do śpiewu.

R estau row an ie  m ieszkania  o rg a n isty  oraz zabudow ań g o s p o d a rc z y c h  

będ zie  się o d b y w a ło  k osztem  parafii i pod nadzorem  P ozoru  K o śc ie ln e go

§ 14 . Organista, po za god zin am i objętym i nin ie jszym  k o n tra k tem  

absolutnie je s t  w olny.

O rgan ista  ma p raw o k o rz y s ta ć  co ro czn ie  z je d n o m ies ięczn eg o  u rlo ­

pu; w tym  w y p a d k u  zastępcę op łaca  parafja.

§ 15 . R o k  k o n tr a k to w y  za cz yn a  się i k o ń czy  w dniu 1 Lipca.

1 m ow a niniejsza ma m oc ob ow iąz u ją cą  na lat  zmiana Ivs. P ro b o sz­

cza  w  parafii na zm ianę u m o w y  nie w p ły w a .

Uwaga. Je ż e li  organista okaże się n ied bałym  w spełnianiu

s w y c h  o bow iązków , lub niem oralnym  wt postępowaniu,



albo n a l^ e f i  będ zie  do zg rom adzeń  anti-katolu  k ich , 

w in ien  p o jad ę  n a ty c h m ia st  opuścić  bez ż a d n y c h  pre- 

tensyj.

§ 16. W- razie traktow an ia  przezy k s .  Protcrazeza lub Dozór K d fl  

ścieln y  w  sposób u w ła c za ją c y  godnośb.i pana

 ............................ ....... . tenże ma praw o opuścić za jm ow an e stanowisko

i z e rw a ć  kontrakt, ze w szystk iem i następstwami p raw n em '

§ 17. Od w,szelk'ch c z yn n o śc i  nie, o b ję ty ch  ko n traktem , tenże jest  

w o ln y .  Po  za Ks. P ro b o szcze m , oraz cz ło n k am i D ozoru  K o śc ie ln e g o  t . j .  oso­

bami podpisującym i n in ie js z y  kontrakt., luSJt inny nie ma praw a z w ra ­

cać p  .......         organiście  uw agi,  co do

spełniania p rzez  niego  o bow iązków .

§§ .................
..... .. zaw arte  n in ie jszym  k o n traktem

nie obow iązują .*)

U m o w ę  niniejszą s tr o n y  obie o b ow iązu ją  się ściśle w y p e łn ia ć  

i p rze s trz e g a ć .  U

N a tein k o ń c z y  Śię niniejsza umowa.

U m ow a niniejsza spisana w 2-ch eg zem p la rzac h  i 'opublikow ana 

p rzez  księdza probos^ćzli parafjanom.

D nia  ....  Lipca roku,.
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Parafja. 

Ksiądz proboszcz: 

Grganista:

Csioii kouric 

dozoru 

Kościelnej/o

") hwogu. ’fi;żoli s t r o n y  z a w i e r a j ą c e  uinrtwę z y / ą  sobi e  n i e k t ó r y m  p a r a g ra f o m 
ni ni e j szego,  k o nt r ak t u  o d j ąć  O b o wi ą z u j ą e e ’ znac z e ni e,  t o n a  t y m  miftp 
Sęu robi  Się StosOwna wzmi ank a.



P R O G R A M Y
e g z a m i i K ^ w  cllei oro-eu lisl< > w

opracowane przez komisye egzaminacyjną

Siuw , Org. Ś -g o  S tan is ław a Bis. w K rólestw ie  Polskietn
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Program, dla organistów I I l stopnia.

1. Ś p i ®  w c l i  o r a l n y  ( g r e g d r y  a ń s k i ) .

1. ( z y ta n ie  not w e d łu g  starej n otacyb  chóralnej w system ie  cztero- 
Inrjowym.

2. O dśpiew anie  bez tekstu (nu l i t e r y  alfabetu m u zyczn eg o)  oraz 
z tekstem  3 me.lodyi w y b r a n y c h  p rzez  siebie i k i lk u  m e lo d y i  za d an y ch  
p rzez  egzam in atorów .

Uwaga. E g za m in o w ać -s ię  będ zie  z m elod yi  najczęściej  
u ż y w a n y c h  za w a rty ch  w  kancyonulą, graduale  i antyfonarzu. 
T on  poddaje egzam inator.

XI. Ś p i e w  f i g u r a l n y .

1. Śpiew anie  g a m y  m ajbrow ej i m inorow ej m elodyjn ej  bez taktu.
2. Zaśpiew anie  k i lk u  frazesów  jedno i d w u g ło so w y ch ,  d a n y c h  przez  

e gzam in atorów , z tekstem  i bez tekstu  i z daw aniem  tak tu  ręką.
3 . Z a intonow anie z pam ięci  k i lk u  u ż y w a ń s z y c h  pieśni r e lig i jn yc h  

lu d o w y ch .

I I I .  T e  o r y  a m u z y  k i.

1. W y p o w ia d a n ie  gam  m a jo ro w y c h  i m in o ro w y ch  p ie r w o tn y c h ,  har­
m o n iczn yc h  i1 m e lo d y jn y c h  do siedm iu k r z y ż y k ó w  i lfeuioli.

2. Zn ajom ość odległości.
3 . Z n ajom ość t r ó jd ź w ię k ó w  i a kord ów  se p tym ow o-d om in an tow yeh  

z ich  przew rotam i i rozw iązaniam i w liarm: skupionej i ro z le g le j .
4 . (Iranie k a d e n c y i  za p om ocą  p o w y ż s z y c h  akordów .
5. U m iejętność m odulowania, albo m od u low an ie  p r z y  p o m o c y  ta- 

h lifty m odulacyjnej  zaaprobowanej p rzez  Kom isyo.

I V .  Z  g r y  n a  o r  g  a n a C h.

1. K a n d y d a t  za g ra  p r z y g r y w k ę ,  k tórą  sam w y b ie rze .
2. Z a g ra  p r z e g r y w k ę ,  przed łożon ą  p rzez  Egzam inatorów.
3 . O d p o w ie ’ na o rganach  na k tó r ą k o lw ie k  z in to n a cy i  kapłana, np.

\ men, Et binn sp iritu  tuo ‘i t. p.
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4 . T o w a r z y s z y ć  będ zie  do ś p ie w ó w  m s z a ln y c h  (ch ó ra ln y ch  i f ig u ­
ra ln ych )  i do śp ie w ó w  n ieszp o rn ych  i ju t r z n i  (w ed ług  sw eg o  w yb o ru),

5 . O kreśli  różn icę  g ło só w  o rg a n o w y c h  16 ’ 8’ 4 ’ i t. d.

Y . Z 1 i ; t  u r  g  i  k i.

1. K a n d y d a t  odszuka w gradualo  lub a n ty fo n arz u  o flię ium  u ro c z y ­
stości, p rzez  e gzam in ato ró w  w skazanej.

2. B ę d z ie  e g zam in o w an y  z cerem o n ii  k o ście ln ych , w  k tó r y c h  o r g a ­
niści w  c iągu  roku  u dz ia ł  biorą.

Program  dla organi$tóiv L I  stopnia.

I. Ś p i e w  c h ó r a l n y .

YYszystko ja k  dla stopnia I i i - g o  p r ó c z  tego:
1. Ś p iew an ie  g am  auten tyczn jm li  w try b a c h  k o ś c ie ln y c h .
2. Y V ypow iadanie  g am  we w s z y s tk ic h  12 try b a c h  k o śc ie ln y c h  bez

tra n s p o z y c y i  i z tran sp ozycyą,  ze wskazaniem  ton iki i d om inanty  (re-
p e r k u s y  i).

3. d r a n ie  nn dod yi g ie g o r y a ń s k ie j  w  żądanej w ysokości.

II. Ś p i e w  f i g u r a l n y ,

W szystko  ja k  dla stopnia I l l - g o ,  le cz  f r a z e s y  będą trudniejsze.
P ró c z  tego:

1. K an d yd at  z a d y r y g u je  w y k o n a n ie m  łatw e go  u tw oru  ch ó ro w e g o
w skazanego p rzez  K o m is y ę  na Ł/2 g o d z in y  p rzed  egzam in em .

I I I .  T e o r y a  m u z y k i ,

1. Zn ajom ość elem entarn ej  teo ry i  m u z y k i .
2. Z n ajom ość harm onii. O pracow anie zadań piśmiennie
3 . W y k o n an ie  k i lk u  m ed ulacyi,  w  ton acjach  n o w o ż y tn y c h  i w  t r y ­

bach k o śc ie ln y c h .
4 . Z h a rm o n iz ow an ie  pieśni koście lne j  na instrum encie, w skazanej 

przez  e g za m in a to ró w  i ch o ra łu  p iśm ien nie.

IY. d r a  n a  o r g a n a c h .

1. K a n d y d a t  zagra  p r e lu d y ę  lub fu g ę  dłuższą, średniej trudności, 
w e d łu g  sw ego uznania.

2. Z a g ra  p r z e g r y w k ę  p rze d ło żo n ą  p rzez  eg zam in ato ró w .
3 . Odegra i odśpiew a n ieszp o ry ,  ju tr z n ię ,  laudes lub k o m p letę

(w ed ług  sw ego  uznania) i p o łą c z y  oddzie ln e  części  p r z e g r y w k a m i  lub sto-
sow nem 1' m odulacyam i.

Y .  Z  1 i t1 u rg  i k  i.

W s z y s tk o  ja k  d la  stopnia I i i - g o ,

J
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Program  dla organistów I-go stopnia.

1. p  p i c w c l i o r a l  n y.

W sz y s tk o  j a k  dla stopnia I i - g o .

II .  S p i o w  f  i g  u r a I n y .

\Vszystko j a k  dla stopnia H -g o .

Uwaga. P r z y  śp iew ie  w y m ag a u e m  będzie  w z g lę d n e  usta­
w ien ie  g łosu

111. T  e o ]' y  a m u z y k  i.

1. Z u p ełn a  znajom ość harmonii. Znajom om ość ko n trak u n k tu  w  stylu  
śc is łym .

2 . Napisanie fu g i  3 lub  4 -0 ' g łosow ej w  s t y lu  ścis łym , na dan y  
temat.

3 . A n a liza  m otetu  w  s ty lu  śc is łym .
4. Z a im p ro w izo w a n ie  p r z e g r y w k i  na d an y  m o ty w .
5 . G ranie  ła t w y c h  u tw o ró w  k o ś c ie ln y c h  w  r ó ż n y c h  k luczach .

1 V. G r a  n a o r g a n a c  h.

1. Z agran ie  w e dle  sw ego  uzn an ia  utw oru w ię k s z y c h  rozm iarów .
2 . Z a g ra n ie  u tw oru , zadan ego przez k o m is yę  na dwa ty g o d n ie  przed  

egzam inem .
3 . O degran ie  i odśpiew anie n ieszporów , jutrzn i,  laudosów lub 

k o m p le ty ,  w e d le  sw ego uznania, z u w zg lę d n ie n ie m  p o łączeń  odd zie ln ych  
części p r z e g r y w k i  lub stiósownemi m od u lacyam i.

V . Z  l i t u r g i k  i.

W sz ys tk o  ja k  dla stopnia I i i - g o .

 —

P r z y c z y n e k  i o  r o z w e j u  m u z y k i  w  P o l s c e .
Skreśli! Sulima.

Stąd z W a rs z a w y  m o g li  się rozch o d zić  ża c y  po kościo łach  p a ra ­
fialnych, ja k o  k antorzy ,  w y ć w ic z e n i  przez p s a łte rz y stó w . Z am iast usunąć 
to co b y ło  z łe  i n iew łaściw e p o m ię d z y  m łodzieżą  usunięto ją  od śpiewu, 
przez co niemała k r z y w d a  się stała nie t y lk o  <31 a I ó w c z e s n y c h ,  ale i dla 
Całych  pokoleń  następ nych. D opiero błąd ten starała się napraw ić  ko- 
m isy a  edukacyjn a, w p ro w ad zając  w  sw oicli statutach o b ow iązk ow ą naukę



śp ie w u  w  o g ó ln y c h  zarysach , jako  środek p o d n oszący  i ro z w ija ją c y  ser­
ce i krzepiąi^y um ysł.

T y m cza se m  S z y k o w a ło  $się na pow ażn e yzminny w kraju, na tron 
bowiem , ja k o  k ró lo w a  weszła Bona, a z nią w ło sk ie  z w y c z a je .  L ic zn a  
kapela  w ioska w y k o n a ła  mszę wt k o le g ja c ie  św. Jana Ć1.T29 M aja 1£>2S r.

Od tej p o r y  d a tu je : się pierw sza w zm ian k a o organiście. M ian ow i­
cie k ró l  Z y g m u n t  S tary  zrobił zapis na u trz ym a n ie  o rg a n isty  w 1530 r. 
i p o w ię k s z y ł  znacznie  u trzym an ie  k a p itu ły  dochod am i z miasta Starej 
"Warszawy. W te d y  rów nież popraw iono w arunki uposażenia dla pSrl- 

te r z y s tó w  i m a n sy o n a ry u sz y .

Z  ty c h  czasów  m a m y  bardzo p iękn ą  pam iątkę  —  m ian ow ic ie  p o ­
m nik  Stanisław a S tr e l ic y ,  doktora teo logii ,  kantora p łoc k ie g o ,  p ozn ań ­
sk iego  i w ło c ła w s k ieg o ,  kanonika, oraz;,pub,boj;zeza w arszaw sk ieg o ,  k tóry  
zm arł w 1532 r. P odobizna  kanonika S tr e l ic y  p r zy m o c o w a n a  do ta b li ­
c y  kamiennej w  pośrodku, piśw ić kantora ma I b iret  na g ło w ie ,  w y p r o ­
stowana z ustami uiożonem i jn k  do śp iew u z psałterzem  w  rękach. Z  te-, 
go  pom n ika  w id z im y ,  że kau™>r S tre l ic a  ub ran y  był  w  długą, szatę-, p o d ­
w iązaną u spodu; p e le r y n a  dosięga pasa, podbita futrem, (poniew aż wi 
dać o gon ki skór) spiętą pod śiżyją k o sz to w n y m  guzem . BijBgfc ni.zki p r z y ­
k r y w a  g ło w ę  z tw arzą  kształtu  o k rą g łe g o ,  otoczon ą k ró tk o  p r z y s t r z y ż o ­
n ym i włosami. N apis na tab licy 1 bierni ja k  następuje „ l l i e  situs est Sta- 
nislaus Strelica  i .  fT, Doctor... ca u tor P łę ć ie n s is  V ł ‘adislavienis Rosnanien- 
sis Ca-nonicns et scholasticns praeposittfs v i r  ingenio  Y irtu te  forma ac 

fortunne prosperitate  dives. Varsavieusiś:.. Obit anno D o m in i  M D X X N I 1 “ . 
O prócz t y c l i  dan ych  na kam ieniu  n iew ie le  w ie m y  o dzia ła ln ości k a n to r ­
skiej S;taiiisł'rt\vijV,Strelicy, a szkoda, p o n iew aż ro z św ie tl i ło b y  to w zn a­
cznej m ierze k w e s t y ę  m u z y k i  re lig ijn e j  w tyc h  o d le g łv e h  czasach.

N ieco  w y że j  p rze d te m  w spom inaliśm y o b u d ow ie  o rgan ó w  u Św. 
Jana. K r ó l  Z y g m u n t  111 -ci kazał nsnnąió dawne, k tóre  ju ż  dobrze b y ł y  
zu ż y te ,  a sw oim  kosztem  wzniósł nowe w 1617 r. do ustawienie, instru­
m entu podobno ze S z w e c y i  sp row adził  artystę. A n n a  J a g ie l lo n k a  obda­
r z y ła  kośció ł  św. Jana b o gatym i zapisami, w tej l ic zb ie  m ansjonarze 
p salterzyśe i  m ieli  zn o w u  p o p raw ian e  w arunki. T r o s z c z y ła  K o n a  o w ie ­
le  rzefezy p o ż y t e c z n y c h  i d o b ry ch  dla kraju  i narodu. t^Słusznie S k arga  
Złoubusty, żegnając kró lo w ę, móv ił: „ T y ś  b y ła  ch lubą  narodu, uwesela- 
łaś poddane twoje, byIaś lud u  sw ego ozdoba.. B y ła ś  p rz y k ła d e m  ży c ia  

k r ó le w s k ie g o  i chrześcijańskiego., z eiebi.eśmy m ieli  uiejtylko pom oc 
i u w esełenie  ale ukontentowanie. T y ś  cnotam i tw em i zam knęła  J a g i e l ­
lońską k r e w  i dom ow i tw em u  t-akiś p ię k n y  kon iec  i zam knięcie  zejściem  
sw ojem  dała, cn oty  i m iłość ku poddanym  w y r z ą d z a ją c .“

Z  ta m ty c h  cz a ® w  datuje  się r ó w n ie ż  p o czą tek  u ro cz ystego  o b c h o ­
dzenia św iętą  „R ozesłan ia  apostolów A w  następ ujący  'sposób. C orocznie  

<eełebrans w dzień  ten odpraw ia  w o ty w ę .  przed  o łtarzem  św. Jana C h rzc i­
ciela  i śp iew a „ T e  D e u m “ w o b e c  d uchow ieństw a, na p am iątkę  z w y c ię ­
stwa nad 'Jurkami. \\ iadom oścYpow yższą c z e rp a liśm y  z w i z y t y  biskupa 
O k ę ck ie g o .
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Z  czą&ów Z y g m u n ta  I I I  poch od zi pom nik .-A spril log^ R acił lego , k tó ­
r y  odrazu uderza  w / o c z y  i w y ró ż n ia  się z ca łego  szeregu in n ych. H ic  
w t.ern dziwneg'0/łbo sw em u m u z y k o w i  sam król kazał p o m n ik  p o ło ż y ć .  
N apis r a  pom niku powiada, ,.że P a u ł ł i  w y k s zta łc e n io m  i twór.czośfeią, g e ­
niuszem  i p rze d ziw n ą  w ie lk o śc ią  w s z y s tk ic h  w sp ó łczesn ych  w satnc% 
swojej przeszedł,  s ta ro ż y tn y m  naw et w y ró w n a ł,  a k ró le w sk ą  kapelę  po 

c a łym  św iecie  ch rześcijań skim  • n ajsław n iejszą  p rze z  lat 20 uczynił,  i dzi 
w n i«  m elod yjn ie ,  a zarazem  atodko graćjń w y u c z y ł .  U rodził  się A sp ry l-  
łi w  m ieście  W aseiano w d y e c e z j i  Narwuóskiej, a za w e z w a n y  do P olsk i,  
w  niej do końca  ż y c ia  pozostał. Z m arł  4 Maja 1023 roku, p r z e ż y w s z y  
lat 53 .

T o  samo po łacinie: D .  O. M. et M em oriae J N eellen tis  v ir i  A spri-  
lli P ac e ll i ,  Itali d ig o p p id o  Y isc iań o  diotbeosist Naririgpsir qni profesśione 
musieus E ru d it io u e  ingenio  inventionum  Delect-abili ^ srietate  omnes ejus 
A r t is  Coaetaneos supora-vit antiąuiores \eqn avit  et sereriissimi atque 
■5 ictoriosissim i principis  D om ini Dom ini S ig jsm u u d i 1 1 [ Polonia® et Su|_ciae 
R-egis capollam Musicam totoyOhristiano O rbe teleberrim am  ultra V ig in t i  
annos m ira  sbbrtia Rexit. oadem sacra Maj'estas regia . Obfidi liśMma ob- 
seąuiae hoc B<n,ievole,iiiae monumentnm poru jussit  O o i i t rpi,e l i i i  Mai 
A nno D om ini M. D. "-E. N I 1.I. Anno aetalis L  J1J.

M u z y k  k ró le w sk i  A d am  ła rzę b s k i ,  o p isy w a ł  ówezas st-olicę, a p o ­
m i ę d z y  innem i dodał, zip ty le  p om n ików  kościół św. Jana posiada! jak 
ż m m  in n y  „bo nie było m iejsca  na n o w e “ . Z koro.uacyi W ła d ys ław a  
XVI w  r. 1632  —  jest. św iad ectw o  w omawianej kwesty i. „P o  o d czytan iu  
e le k c y i  n a jw y ż s z y  dostojnik kościoła  'zaśpiewał, pieśń „ T c  DeunPji k tó rą  
tys ią c e  g ło só w  p o c h w y c i ły  i w ra z  z chórem  m u z y k ó w  k r 'J e w sk ie h  z w ie l­

ką  radością  powtarzały'*.

N ad stalami są dw a c h ó ry ,  [starsze,,są one n iezaw odn ie  od sam ych 
stal, p o n iew aż noszą na sobie Apamiątki zn aczn ie  daw niejsze  n iż  czasów  
S o b i e s k i e g o  Od stro n y  rzakrystyi w środku chóru jeVi herb r o d z in n y ,  
za w ieszo n y  m ię d z y  koron am i sżw e d z k ie m i i znamionami lusrbowemi N o r ­
w e gii .  T y c h  h e rb ó w  u ży w a li  Z y g m u n t  I Q  i dwaj syn ow ie  W ła d y s ła w  11 
i Jan Kazimierz-, N a  dru gim  ch ó rz e  wprost herbu W azów  je s t  herb ,tyeh 
sam ych  rozm iarów  oo k r ó le w s k i  i n a leży  do dobru R ak u sk io go . l le r b  
ma c z t e iy  przeddfAły, w  k tó r y c h  um ieszczono 1 i 1 je  w kw a terach  i ośm 
berł. T a k i  sam herb  jest  na 'g ro b ie  C e c y l i i  R en aty ,  żon y  "Władysława I Y .  
Z  tego  w s z y s tk ie g o  z całą pew nością  wnosić można- że dw a gan ki p o­
m ieszczone nad;/falam i, sprnwionenii przpz. Jana Sobieskiego , p o w s ta ły  co 
najmniej za W ład ys ław a  I V  i n ajpraw dopodobniej ufundowała je  kapitu ła  
w arszaw ska, bow iem  p o je d y ń c z y  bfiarodawdćTihie po m ieściłb y  —  h erb ów  
d ob rodzie jów  kościoła. & raczej p o ło ż y l l iy  sw o je . ‘-To m o ż e m y  o g an kach  
powiedzieć,^żSfidoskona-le są do śp iew u i że miejpęa rów n ież  a k n s ly c z n e g o  
niem a w c a ły m  kościele  św. Jana.

T r z y  założeniu  sem inaryum  u św. Jana dnia l 3)f.Kwietnia 1632 r. 
o czcm  są d e k iY ty  k a p itu ły  warszaw skiej,  N’ u n c ja ™  apostolski w 
lat po założeniu p r z y w ió z ł  p o tw ie rd ze n ie  w s z y s tk ic h  [jraw i p r z y w i le i
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z R z y m u  ocl p a p ie ż Ą ’ z zastrzeżen iem  a b y  ono pozostaw ało  pod zarządem  
k s ię ż y  kom unistów . Z w ie rz c h n o ś ć  objął regens te g o ż  zgrom adzenia, ciu- 
łc ljprofesorskie  składa się z d u c h o w n y c h  w y k ła d a ją c y c h  teo logię , histo- 
ry ę ,  śpiew  i cerem onjo koście lne . I n s t y tu c y a  rozw ijała  się bardzo dobrze, 
m ając d o b ry c h  i św ia t ły c h  p rzew od n ik ó w .

Z  k o le i  p r z e jd z ie m y  do i n n y c h  źródeł ab y  sobie lepiej w y o b r a z ić  
ca łok s zta łt  p r a c y  d uch a p o ls k iego  i k a to l ic k ie g o  w  k ierun k u  m u z y k i  tej 
sztuki p ięk n ej,  którą  kośmół pow ołał do sw ego kultu.

D o  B r e io i  O r g a n  i s t o  w .
{dok.)

Wobec jednak ważności i doniosłości tej sp raw y uważani za konieczne, 
abyście koledzy wszyscy w ypowiedzieli szczerze swoje poglądy, gdyż jak  
już powiedziałem sprawa je s t  ważna i w ym agająca w szechstronnego rozpa­
trzenia.

Ja jednak myślę, że gdy zaczniemy zbierać ziarnko do ziarnka, gd\ 
wrszyscy weźmiemy w tej sprawie czynny udział, hg pomimo w sze lk k h  tru­
dności, dokonamy wielkiego dzieła; tylko trzeba wytrwałości i nieustan­
nych zabiegów.

W  dążeniu do poprawy muzyki i śpiewu w kościele, chcąc się pozbyć 
zJgPŚTOd siebie partactwa, a także wobec zapowiedzianych egzaminów, wie­
lu z kolegów  kłopocze się, nie widząc przy gorącem pragnieniu nauki, .moż­
ności wypełnienia tych pożądań swoich. Na kilku zjazdach dekanalnycli, 
na których byłem obecny, debatowali ko ledzy  nad sposobami, umożliw iają- 
cymi nabywanie potrzebnej nauki i odbywanie w łaściw frfi  stndjów bez 

,Odrywania od zw yk łych  obowiązków. W yjazd y  bowiom do większych miast 
połączone są ze znacznymi kosztami, na które wobec chudej kieszeni tru­
dno się przeciętnemu organiście zdobyć. Zresztą  i o zastępcę trudno, do- 
brzeby więc było daó*tym ludziom, żądnym w i e d z y j a k  najrychlej możność po­
dniesienia się ze swej nieudolności fachowej.

Najlepiej w czasie wakacyi, kiedy organista ma najwięcej czasu, urzą­
dzić ruchome kursa pnrotygodniowb' w miastach dekanalnycli. Tam Sza­
nowny Zarząd naszego stowarzyszenia powinien d elegow ać zdolniejszych 
uczni z k lasy  organowej, istniejącej przy Tow arzystw ie muzycznem, lub też 
z K onserw atoryum , wedle sw ego uznania, dając z jednej strony sposobność 
zarobkowania niezamożnym często iiczniom. przy pracy na świeżem po­
wietrzu, z 'd ru g ie j  znów dając organistom sposobność do usunięcia nie jed ­
nego braku w umiejętności swojej.

Będąc w jednym dekanacie, słuchacze kursów rozjeżdżaliby się na 
niedziele i św ięta  do swoich paraiii, by tam spełniać przypadające na nich 
■obowiązki, w  poniedziałek wracając.^znów do nauki.

A wtiemy przecie, że wrJćzasie letnich miesięcy organista najpotrze­
bniejszy je s t  w niedziele i św ięta —  przy dobrej więc wo.li księdza pro­
boszcza łatwo przez jak ieś  kilkanaście powszednich dni bez niego 
obejść się.

Korzyść miałyby obie strony: tak  nauczy ciel, jak i uczący się z prze­
w agą wrszakże na stronę organistów, bo. raz, że ,pozostawaliby na miejscu, 
a powtóre, że nauka, pobierana przez k ilku  lub kilkunastu taniej w y ­
niosłaby.
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Podaję te moje spostrzeżenia szerszemu ogółowi tych, co potrzebują 
pomocy naukowej, aby się w tej kwostyi porozumieli z Zarządem. P r o ­
gram. k tó ry  już jest  opracowany przez Komisyę egzaminacyjną, w krotce 
otrzymamy. Słów kilka  wypada mi dodać jeszcze w kw estyi pryw atnego 
nauczania przyszłych organistów.

B y ły  g łosy  dość liczne za odebraniem organistom prawa nauczania,— ■ 
prawo to posiadałyby tylko  szkoły. Ja  tego zdania nio podzioJam. Źle By­
ło, gdy Piotr uczył Marcina... to prawda, iec.z dziś wobec obowiązkowych 
egzaminów, wedle z góry  ułożonego programu, może uczyć ten, kto będzie 
posiadał odpowiedni cenzus

Mpźmy naprzykład cechy, wszak tam w yzw ala  nie czeladnik, lecz maj­
ster mający do tego prawo. On przedstawia sw ego ucznia odpowiedniej 
komisyi, która orzeka o uzdolnieniu adepta w ydając  mu odpowiednie św ia­
dectwa. P rzed staw m y sobie, jak będzie wyglądał taki Pan Piotr,  ze swym 
Marcinem, przód komisyą naszą, ćzy dyeatezyainą, która, egzaminując M a g  
cinka, uzna że ten nietylko wiedzyNmuzycznej nie posiada, ale często nawet 
znajomością płynnego czytania i wprawnego pisania popisać się nie 
może.

Czy taki rnaestro Morek, czujący w duszy swoją nieumiejętność, odwa­
ży się'%czyć? chyba nie! bo by się w oczach ucznia swego, oraz egzamina­
torów, wielce skompromitował.

Nie ma więc najmniejszej wątpliwości, że proponowane egzaniina, usu­
ną dotychczasowy system nauczania, a co za tern iuzia i partactwo.

Dla czego ci, którzy będą mogli przygotować należycie ucznia sw-ego 
do żądanego egzaminu mieliby być pozbawiony mi prawra nauczania? W szak 
nie wszyscy chcący się ucTyć, mają możność przyjazdu do oddalonej nieraz, 
W arszaw y lub innego większego miasta, gdzie się odpowiednia szkoła znaj­
dować będzie.

Często na to nie pozwalają ciężkie warunki materyalue. I taki chci­
wy nauki chlopczyna, mający nieraz w ielkie zdolności i zamdowanio, mu­
siałby się wyyrzec nauki, dlatego tylko, że brak ma funduszów na wyjazd 
do szkoły?

Byłoby  to krzywdą, a od czegóż będą egzamina? NTa co ta .komisya 
egzaminacyjna?! Widzimy, ilu to co rok w gimnazyach i serainaryaoh nau­
czycielskich składa egzamina z domowego przygotowania,<"»trzvmujr.c s t o ­
sowno do umiejętności swojej świadectwa, gcry tymczasem uczeń uzdolnio­
nego odpowiednio organisty, przygotow an y do zdawmnia egzaminu ma być 
tego prawrn pozbawiony? Czy to słuszne?... Czy to się zgadza z roz­
sądkiem?...

Na zakończenie wszystkich tu wypowiedzianych potrzeb, pozostała mi 
jeszczo jedna, najbardziej paląca, najbardziej ogół organistów obchodząca, 
a do wykonania najtrudniejsza, potrzeba zabezpieczenia starości i niedołęstwa 
organisty.

R zu ciw szy  okiem wokoło, widzimy, iż wzszyscy się jakoś ubezpieczyli, 
lub ubezpieczają od tej głodowej w niedołęstwie śmierci. Czyżbyśmy tylko 
jedni mieli, się uspokajać pustym frazesom „'jakoś to będzie'-!?

O nie! potrzeba to zbyt wfażna i my sami o zaspokojeniu jej myśleć 
powinniśmy. N ie  mogę tego ukryw ać, iż ze wszystkich tu poruszonych 
potrzeb ta właśnie będzie najtrudniejsza do załatwienia. N ic  też dziwnego, 
iż sjirawa ta wymagać będzie wszechstronnego obmyślenia wszelkich możli 
wych środków-, które pozwroiilyby organiście po wysłużeniu pewnego okresu 
lat  zapewnić sobie choćby najskromniejszy byt.

Miejmy nadzieję, że przy pomocy Bożej, gdy Stow arzyszenie nasze się 
rozwinie, i ta potrzeba nasza znajdzie odpowiednie uwzględnienie:

Trżęba będzie wówszas pomyśleć o założeniu przy Stowarzyszeń i li K a ­
sy emerytalnej, któraby przy jak ichś niewielkich, byle stałych składkach,
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mają**pomoc w funduszach, płynących z urządzanych na ten oel koncertową 
mogła nas-zą starość spokojniejszą m łyn ie .  B yć  może, żo projekt w formie 
tn rzuofenej j e s t  niewykonalny, że będą przeciw niemu zarzuty z punktu wi­
dzenia prawniezogo —  ja się ]irzy nim nie. upieram, tylko rzucani myśl, któ­
ra  w tej, lub owej formie powinna być wykonana. 'W zakończeniu, ciśnie 
mi się jeszcze pod pióro kilka slow wyjaśnienia, czego jeszcze ogól stow a­
rzyszonych spodziewa tfu sw ego pisma.

t wieje! Szanowny Redaktęr/e. prosimy Gię, abyś nam w każdym nu­
merze zamieszczał kronikęjjo działalności naszego Stowarzyszenia w K ró ­
lestwie. Jestto  dla nas ważne, bo będziemy za pomocą sw ego organu wie­
dzieli, co się dzieje wr całym kraju.

Wreszwje; z lisków napływających do redijkcyi wybieraj Szanowny R e­
daktorze do umieszczenia w naszym organie tylko takie, które będą miały 
rzeczyw istą  wartość dla szerszego ogółu, a przy,tein przyzwoitą formę. 
O listach zas.ze względu mijfcreść, lub fontu; nie nadających się do , ogłoszenia 
powinna być ty lko  wzmianka w odpowiedziach Redakcji.

(Idy taki zaprowadzisz porządek będziemy zań Qi, prog i Redaktorze, 
bardzo wdzięczni

A  więc. szczęść Boże zbożnej pracy.
Aleksander K,ilessu.

  _
- -<"w-i- W

0  s z k o d iir e c i  pry stratnego nauczania kandydatów  do 
stann organistow skiego.

W  artykule  moim pomieszczonym w poprzednim iiume.rż^s-‘„Śpiew u 
Kości einegęh;, a zatytułow anym  „Kilka, słów ^'.solidarności* wwrazilem po- 
gdąd, że przyjmowanie przez org'anjsEów uczniów do nauki je s t  szkodliwym 
dla sprawy organistow skie, i dla togo powinno być, uwążanem za czyn 
szkodliwy i przeciwny zajadzie.sęjlidarrtości.

Z  powodu owego artykułu otrzymałem liczne reklam acje; czytałem 
również w rękopisie artyk u ł p. K uleszy  z Lodzi, dowodzący, że wr sprawie 
nauczania pow inna panować zupełna swolioda. Ot,óż uważam za konieczne 
p o m i e ś ć  na tern miejącu. obszerniejsze wyjaśnienie w tej sprawie.

W  zasadzie zgadzam się najzupełniej z iwierdzeniem p. V. K u le szy ,  
|&3 powinna panować zupełna swoboda naucząojUfi ale z Item "zastrzeleniem, 
że mo&ebnoin to będzie wówczas;' gdy w<> wszystkich dyeceżyabh będzie' 
ogłoszone i wprowmdzone w czyn prawo, na mocy którego posady ąórga- 
nistów będą mogły zajmować tylko  osobistości, które .zdaty odpowiedni 
egzamin przed koinisyą egzaminacyjną.

&  tej pory c,,tylko w dypcozyi Płockiej odpowiednie pniwrcp«zostalo 
ogłoszone, czy zaś będzie ono ściśle obserwowane,— dopiero przyszłość po­
każe. Inne dyęcezye podobnych praw jęszcze  nie posiadają, a co za tom 
idzig, mogą tam być przyjmowani na stanowiska organistów" ludzie nie po­
siadając; ku temu najmniejszych kw alifikacji ,  ja k  to sięltlo tej pory, nie- 
s k ^ N  często zdarzdło i zdarza.

U prawdzie tak p. Kulęsza, ja k  i inni, w myśl uchwały ogólnego 
zebrania z d. 9 i 10 Stycznia b. r., tw ierdzi, '  że . .org an iśc i; moga tylko 
przygotowywać,*uczniów 'do .^zkoly. Tak; i i je'  ponieważ kandydat na orga­
nistę, k tóry  nauczył się juj} grać ,  dwiema rękam i „Litcm ją do M a tk i B oskiej“
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i jedną rqką, „Św ięty B o że“ , uważa 1 s,iq zw yk le  za zupełnie uprą\vnionego 
dotżajęeia posady,H'o gdy  mu siq sposobność do tego nadarzy, nie omieszka 
z • niej slćorzysta<5{:''gdclząc się na najniekorzystniejsze^ warunki, a zabronić 
mu tego legalnie w obecnych warunkach uikt nie może.

Zt.ad w ypływ a, że my obecnie! na wykorzenienie nadprodukcji o rg a ­
nistów — partaczy ;ne mamy innego środka, ®w$Sz nieprzyjmowania ucz­
niów.

Można by jp'szo«e sprawie zaradzi«|\v ten sposób, że organista przyj 
mtijący na naukq kandydat zrobi z nim lub z je g o  rodzicami umowq za­
strzegającą, że kandydat nie obejmie posady dotąd, dopókąd nie uzyska 
świadectwa k o m is ji  egzaminacyjnej; w przeciwnym zaś razie płaci karq 
100— 200 r])., którą to sumę przy podpisywaniu umowy pow iiiien złożyć j a ­
ko wadium np: w Zarządzie „fftoir. Org:“ . Na wypadek niedotrzymania
umowy suma ta przechodziłaby na własność Stow.

Czy-jedn ak  znajdą sj* kandydata?' którzyby zechcicdi zrobić podobną 
umowę?; B ardzo  wąt-pig.

A zatęni, poniew aż obecnie nici naft innego gródka do zniesienia nie­
zdrowej konkurencyi, urządźmy na jakiś  p r z e c w g  czasu bojkot i nie przy j­
mujmy uczniów do pryw atnej nauki.

•/. Furm cm ili.

Z a rzą d  mryjedne-in o s ta tn ic b  pos.iedze.ii d e b a to w a ł  n a d  sp aw a,
p o r u s zo n ą  w  pow y ż s z y m  a r t y k u ł y  i  p rzy s ze d ł  do tycliy j .saaiyeli  w n io s k ó w ,  co i  pan 
b u jn i  ani k.

(Pl-vzy p iS ek  K e d a k e y i) .

W sprawie przegotowaniu się organistów 
do egzaminu przed hComisjq egzaminacyjną

S k r e ś l i ł  P i o t r  K o w a l e z y k

( ) ry ; in is l ; i  p a  m i i i  S \ v .  T r ó j c y  W  W a  r«xa W ie .

N a  w alnym i iżjeździo  d e le g a tó w  ćlekanalnycli  »Sto-wargtfteenia Orga- 
nisłów .Św. Stanisława Binkupa w Królestwie PolsJn.ern^,i o d b y ty m  w dniach 
9 i 1.0' S ty c z n ia  1907 ro k u  zebran i m ię d z y  innnemi uchwalili, zn ane nam 
wsjźyśtkini postanow ienie o e g zam in ach  (patrz „Sfieno K ościelni/' js&M 3 i 4 
za rok  bieżącyJcstr. 20). In teresow an i organiści zaw czasu  muszą m yśldó i 
o tem, a że b y  n a leżycie  p r z y g o to w a ć  s ię k io  zadosyćkfczynionia tióliwale, 
c z y l i  ddt zdania odp ow ied n ieg o^ eg zam iu u  w  c ią g u  d w óch  lat  od o g ło sze ­
nia p rogram u  k o m isyi  e g zam in acyjn e j.  Zrobić to samemu, bez nauczy-  
e i e l a j j e s t  r z e c z ą  n a d zw ycz a j  trudnąjfh  naw et dla większ'oś'$i, niem ożliw ą, 
chó.tńażby naw et b y ł y  w skazane odp ow ied n ie  p o d rę c z n ik i .  "Wobec tej 
trudności i w o b ec  tego ,  iż  w  p o lsk im  ję z y k u  nie ma w s z y s tk ic h  p o tr z e b ­
n y ch  pijplręozników, n a le ża ło b y  u r z ą d z a j  k u rs y  p r z y g o t o w a w c z e  d w u ty ­
go d n io w e  lub m iesięczne, k tó re  n a leża łob y  urządzać w  M arszaw ie, lub 
w in n y c h  o d p ow ied n ich  m ie jscach . T a k ie  rozwiązanie.! sp ra w y  egzam i 
n ó w  nie b y ła b y  zu pełn ie , zadaw alniające, a tó dla tego, iż k u r s y  tak ie  
m u sia ły b y  się odbyw aćr, d w a  lub n aw e t i t r z y  r a z y  do roku, co p o c ią ­
g n ę ło b y  ; ijjla organistów  >\Z" o d le g ły c h  m ie jsco w o śfi  zn aczne w y d atk i  na
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mieszkanie, na ży c ie ,  na p odróże  i t. d. Z w y sz u k a n ie m  instrum entu  do 
p r z y g o to w a n ia  się i p rzyp o m n ien ia  sobie lo k c y i  b y ło b y  także  w ie lk ie  
trudności. O. tern w szystk  tern najlepie j w ie d zą  ci, k tó r z y  na ta k ic h  k u r­
sach b y l i  ju ż  w  W arszaw ie .

W a ż n ą  je st  także  rzeczą, że w y k ła d a ją c y  nie b y l ib y  w  stanie do­
kład n ie  op racow ać w  dwa ty g o d n ie  tego ,  n £  co trz e b a  sy s te m a ty c z n e g o  
c a łoroczn ego  w y k ła d u .

Clicąg..temu z a r a d z i ł a  dobrze p r z y g o to w a ć  się do egzam in u na n a j­
o d p o w ie d n ie js z y  dla siebie stopień program u, je s t  je d e n  t y lk o  sposób, 
k t ó r y  poniżej p rzytaczan i,  m ianow icie: Jest w  K r ó le s tw ie  P o lsk ie m  p r z e ­
szło 2000 organistów. W  celu  u łatw ien ia  nauki n a le ż y  p o d zie lić  sąsia­
dujące ze sobą p araije  na okręgi. N a  d e k a n a ty  d z ie l ić  nie możnafiz u w a ­
g i  na to, iż nie w s z y s tk ie  d ek a n a ty  zaw ierają  w  solne jedn akow ą l ic zb ę  
parafii: są dekanaty, w  k t ó r y c h  znajduje się za led w ie  k i lk a  parafii ,  a są 
znow u takie, w k t ó r y c h  liczba parafii  dochodzi do kilkunastu, a n aw et 
— a n aw et do k ilk ud zies ięc iu .  T a  nierów n ość  dekanatów  b y ła b y  bardzo 
n ie w y g o d n a  tak  dla uczni, jak  i d la  profesora.

i O k rę g ó w  tak ich  w e d łu g  m ego  obliczen ia  b y ło b y  120. Grdyby było  
2000 u c z ą c y c h  się, w y p a d ł o b y  p o dzie lić  ich  na o k rę g i  w  ten sposób: 80 
o k rę g ó w  po 17 parafij, 40  zaś po 16 , co u c z y n i ło b y  razem  2000  u czących  
się dla  k tó r y c h  trzeb a b y  b y ło  w y s z u k a ć  p rzynajm n iej 13 -u z d o ln y c h  fa­
chow o w y k s z ta łc o n y c h  protesbrów  p r z e je z d n y c h ,  m o g ą c y c h  p r z y g o to w a ć  
w s z y s tk ic h  mniej lub w ięcej  zaaw an sow an ych  organistów. Na każd ego 
z profesorów w y p a d ło b y  12 o k rę g ó w , w k t ó r y c h  odnośny profesor obo­
w ią za n y  b y ł b y  bj^ć po d w a ra z y  na m iesiąc w  k a żd ym , l ic z ą c  po 6 g o ­
dzin dziennie  w y k ła d u .  I  tak: j e ż e l i  w dan ym  o kręgu  'profesor b y łb y  
na le k c y i  przypw^Sjny 1 L ip ca, to w sąsiednim pow inien b y ć  2 , w  trz e ­
c im — 3 i t. d. W  d ru gie j  p o ło w ie  miesiąca, w y k ła d a ją c y  w r ó c i łb y  zn o­
w u  do p ie rw s ze g o  o krę gu . W  ten sposób w y k ł a d y  o d b y w a ły b y  się s y ­
s tem atyczn ie  dw a ra zy  na miesiąc. P r z y  obliczaniu  w ziąłem  na u w a g ę  to, że 
w n ied zie le  i w  św ięta  nie b y ło b y  w y k ła d ó w  wcale.

U czą c  w  ten sposób, m ożna b y ło b y  doskonale p r z y g o t o w a ć  uczni do 
egzam inu. N a le ż y  je d n a k  zw ró c ić  u w a g ę  na to, iż  nie w s z y s c y  są je d n a ­
kow o uzdolnieni.  N a jw ię c e j  b y ło b y  organistów , k w a l i f ik u ją c y c h  się do 
d ru g ie g o  i trz e c ie g o  stopnia p o d łu g  p rogram u  ko m is y i  e g zam in acyjn e j.  
R z a d k o  n a d zw ycz a j  z d a r z y łb y  się organista, k w a l i f ik u ją c y  się do stopnia 
p ierw szego . Oprtrez tego  p o m ię d z y  k a n d yd a ta m i do nauki k a ż d y  będzie 
posiadał in n y  stopień -wiedzy: je d e n  będzie, n afirzykład  znać harmonię, 
ale nie będzie g rać  w p raw n ie  —  drugi,  zna h arm o n ię  i chorał, ale nie 
umie d y r y g o w a ć  ch órom  k i lk u g lo s o w y m , trzeci  zn ow u um ie d y r y g o w a ć  
chórom, ale za  to potrzebuje  'n a u c zy ć  Uę p row ad ze n ia  o rk ie s tr y  i t. d. 
O tóż do profesora, n ą leża łob y  rozk la s yt ik o w an ie  s łu c h a c z y  w e d łu g  z d o l­
ności, u d zie le n ie  w s k a zó w e k ,  oraz zad aw an ie  opracow ań p iśm ien n ych , 
notow an ie  p ostępów  i t. d.

P ro g ra m  dla p rofeso rów  p r z y g o t o w a łb y  Z a rzą d ,  g d y b y  o g ó ł  o rg a ­
nistów zg o d z ił  się n ą  podaną p ro p o z yc ję .  M iejsce, g d z ie  o d b y w a ł y b y  się 
w y k ła d y ,  pow inn o b y ć  w y b r a n e  b lisk o  s ia c y i  k o le jo w ej lub tam, g d z ie  
jest dogodna k o u m n ik a c y a  'p o c zto w a ,  ażeb y  dać n żność p rofesorow i 
ła tw e g o  przenoszenia  się z m iejsca  na m iejsce, j a k  rów nież dla u łatw ien ia  
s łucliaczoih  p r z y b y c i a  do okręgu, g d z ie  o d b y w a ły b y  się w y k ł a d y .

W ie lk a  stąd k o r z y ś ć  w y p a d ła b y  dla organ istów , p on iew aż, nie od­
dalając się z b y tn io  od swej parafii  i o b ow iązk ów , nie n a ra ż a lib y  się j e d ­
nocześnie  na w ie lk ie  k o s z ty ,  a k o rz y s ta l ib y  w ięce j,  j a k  na kursach w  W a r­
szawie. W ed łu g  b ow iem  m o je g o  p rog ram u  w y k ł a d y  o d b y w a ły b y  się 
dłużej i s y s te m a tyc z n ie  —  podczas, g d y  w W a rs za w ie  w  k ró tk im  p r z e ­
c iągu  czasu, ab y  nie narażać-się na koszta, m u sian o b y  się n a u c z y ć  w s z y s t ­



Ns O i 10 Ś P 1 K W K O Ś C I E L N Y 43

k ie g o  o gó ln ikow o. O p rócz  tego  u c z ą c y  m ie l ib y  możność d łuższego  i l e p ­
szego poznania się m ię d z y  sobą, co w p ły n ę ło b y  na ^solidaryzow anie  się, 
do czego  w s z y s c y  d ą ż y m y .  K oled źyłw łepie j  fachow o i u m ysło w o  w y ­
k ształcen i powinni p om agały  s łab szym  w e d łu g  podniesionej zacnej m yśli  
je d n e g o  z k o le g ó w  w  p op rzed n im  nr. iŚpiewu.

Często zd arza  się, że k o le g i  w ie le  >6' sobie sądzi, choć n iew ie le  umie, 
a ten co mało umie k ręp u je  się wobec w y k s z t a łc o n y c h .  T rzeb a,  a b y  mniej 
u m ie ją c y  nie kręp o w a li  się swoimi brakam i, a więcej u m ie ją c y  nie w a ­
hali się z m iłośsią  podać $ 6 mocnej d ło n i js ła b s z y m  i w spóloem i siłami 
p o m ag ać  jedni drugim , a b y  w  krótkim^Jifcśunkowo p rz e c ią g u  czasu w i ­
d o c z n y  b y ł  postęp i a b y  sława dobrych'*<l>rganistów za s łyn ę ła  w K r ó -  
l^s,tnvie Połskiem . N a ostatnim zj Jadzie u ch w alon o, a ż e b y  organiści nie 
m a ją c y  lat  30 b y l i  obow iązani po 2-óch latach  zd aw ać odpow ied ni e g z a ­
min. J a k k o lw ie k  starszym  pod t y m  w z g lę d e m  p ozostaw ion o zupełną 
swobodę, to je d n a k że  i oni p o w in n i d ążyć  do tego, ażeby, podn ieść  sw o ­
ją  w ied zę  i rów n ież  zdaw ać d obrow oln ie  egzam in.

B e z  w z g lę d u  na t®  c z y  k t ó r y  z k o le g ó w  w ięcej  umie, c z y  mniej, 
a n aw e t taki, k t ó r y  sk oń czy!  kon sSrw ąfóryum , p o w in ien  s łuchać w y k ła ­
dów, a to dla poznania  się i pom agania  słabszym , oraz dla utrw alenia  
w ie d z y  ju ż  nabytej.  K o le d z y ,  p osia d a jący  w ięk szą  um iejętność, p ow in n i 
o b ch od zić  się po p rzy jac ie lsk u  i bez cienia  zarozum iałości  z tym i, k tó r z y  
m niej umieją, pam ięta jąc  na to, iż  nie każd yljm oże  z d o b y ć  na.leżytte w y ­
k ształcen ie ,  pom im o n aw et mlj sz cz ers zy  cli chęci.

Opłata powinna dosięgać 2,00 rubli  m iesięcznie, p oniew aż p rofesoro­
w ie  b y l ib }7 narażeni na w ie lk ie  n ie w y g o d y ,  j a k  rów n ież  w ie lk iem  b y ło b y  
ich  zadanie i odpowiedzialność. Z a  k a ż d y  w y k ł a d ^ l i c z ą c  z przejazdem , 
n a ftezyc ie l  o t r z y m a łb y  60\kopiejek od osoby. U c z ą c y  się u iszcza lib y  opłatę  
Z a rzą d o w i za k i lk a  w y k ła d ó w  z g ó ry .  Opłata pow inna b y ć  jed n ak ow a 
dla w s z y s tk ic h  bez w z g lę d u  na stopień w ied zy .  G d y b y  je d n a k że  któ- 
re m u k o lw ie k  z o rg a n istó w  trudno b y ło  u iszęzać i w yże j  w y m ien io n ą  n ie­
w ie lk ą  sumę, to, po zaśw iad czeniu  w ła ś c iw y c h  d e le g a tów , Z arząd  uwol- 
uiałl,ry,od opłaty  ca łk o w ic ie  albo częściowo.

P ro feso ró w  Zarząd op łacałby  od siebie',va m ając o zn a e z o n y  z g ó r y  
dzień, g d z ię  i k i e d y  o d b y w a ć  się będzie  w y k ła d ,  w y s y ł a ł b y  n ie k ie d y  
k ogoś z p o m ię d z y  siebie dla kontroli.  P o  sk o ń czo n y m  zaś w y k ła d z ie  
profesor i s łu ch acze  danego o k rę g u  pow inni sporządzić na p r z y g o t o w a ­
n y m  szem acie rap o rt  o postępach w  nauce i tak o w y , podpisan y  p r z e z  d e­
legata, lub zastępcę, w k o ń cu  miesiąca, z roiejsąa g d z ie  o d b y w a ły  się 
w y k ła d y ,  przesłać zarządowi. G d y b y  na podaną radę ch ętn ie  zg o d z B  się 
ogół organistów , to Zarząd, o trz y m a w sz y  o Ąem  odpow iednie z a w ia d o m ie ­
nie, za k rzą tn ą łb y  się n iezw ło czn ie  około w y b ra n ia  p ro fe so ró w  z pośród 
k o le g ó w , k tó r z y  p ow in n i p rz y s ła ć  o f e r t y  z kop iam i św iadectw  i kwali-  
fikaciyi fa ch o w y ch . Po  o d b y t y c h  ku rsach  p r z y g o t o w a w c z y c h  pod b e z ­
pośrednim nadzorem  Zarządu i po p r z y ję c iu  o dp o w ied n ich  w s k a zó w ek  
zosta lib y  rozesłani do o d p o w ied n ich  o k rę gó w .

Mam nadzieję ,  że r a d y  moje, ja k o  szczerze  oddanego interesom  K<*~ 
l ę g ó w  i staraniom około polepszenia  ich  doli, niejednokrotnie  god ne 
w sp ółczu cia,  p r z y ję te  będą  z zaufanPem i że K o le d z y  w ezm ą się s z c z e ­
rze  i ochotnie, do p ra c y  k a żd y  nad sobą, oraz je d n i  nad d rugim i. J e ż e l i  
p o staw iliśm y żądania, musimy, okazadyjsię god n ym i ich spełnienia p rzez  
sum ienne i dokładne poznanie i spełnianie s w y c h  o b o w iąz k ó w  w m yśl  
zasady: „kto wieląftżąda, ten z wicia rachunek zdać mus%“ .
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W  zastosowaniu do wyżej powiedzianego dajemy projekt

/.'profesor w Suw alskie i g iiberm i/ okręgi: 1.),'W e j w e n ,  2) Pilwiszlu,
3) śż a k i,"4 ) W ładysław ów  lub AYiłkowysżki, 5) K alw arja, 6) Pińsk. 
7) Suwałki, Śj Augustów. 9) ła p s k  lub Teoliu, 10) Sejny, 
11) Simno, 12) Bal W ierzyński.

I I  prof. to Łom żyńskiej guberni/, okręgi:, i)  B i a ła s ó w  o, g) Staw iski,  
' * 3 ) Łomża, 1) Kolno,1 0) Lipniki, (i) Ostrołęka, 7) Różan, 8) Puł­

tusk Warsz. gul)., 9)’ W yszków W arsz. gub., 10) O strów Łomż. 
gub., 11) Oźyżew, 12) Śokoly lub Mazowieek.

 ̂I L I  profesor w P łockiej guberni/, o%ręgi: 1) Nasielsk Warsz. gub., 2) C ie ­
chanów, 3) Przasnysz lub Kt zynowłoga-Mala, 4) M ław a, 5) Szreńsk, 
(!) Lutocin lub Sliwiluo, 7) Rypin, 8) Zbój no, Lipno, 10) Sierpc, 
LI) B ie lsk ,  12) Płońsk Warsz. gub.

I V  profesor ,iv Siedleckiej g u b em ii, okręgi: l) Mińsk Mazowiecki warsz.
gul)., 2) Węgrów,LR') Sokołów, 4 ) Siedlca!? 5) Konstantynów, 6) 
B ia ła  Siodł.. 7) S ławatycze lab W isznice 8) Włodawa, 9) R a ­
dzyń. 10 Łuków , 11)  R yki, Łs Garwolin.

V  profesor w L ub elskiej gubefam, okręgi: ł) Lublin, 2) Lubartów,
3) Puchaczów, 4 ) K rasnystaw , 5) Cliełni, .6) Uchanie, 7) H rubie­
szów, 8) Tyszowce?. 9) Zamóśó, 10) B iłgo ra j ,  11) Janów, 12) K r a ­
śnik, 13) Opole.

V I profeśoi ,1/kp Pailom sk ie jg -u b er n iif gkręg i: l )  Opoczno, 2) Końskie,
3) Przedbórz, 4) Łopuszno K i e ł  gub., 5) Kłódce miasto gub.,
6) Łag ów , 7) Oparów, 8) Iłża , 9) Kazanów' lnb Zwoleń, 10) K ozie­
n i c  11) Radom, 12 P rzysuchą.

Y U  profesor to K id g c k ie j gubeót/i, okręgi: ljPŚtopnica, 2) Skalmierz, 
3) Miechów', 4 ) W olbrom, oJlTllkusz, 6) Golom/g’ piotrk. gub.,
7) Ż arki Piotrk . gub., S z c z e k o c in y / 9) W łoszczow a, 10) J ę d rz e ­
jów, U )  Pińczów, .12) fŚtaszów Radomsk, gub. lub Klimontów.

VI I I  profesor w Piotrkow skiej g u bem ii, okręgi: 1) Częstochowa, 2) 
Krzepioa, 3) Wieluń kalisk. gub., 4 ) Szczerców ,>5)) W idawa, .6) S ie ­
radz Kalisk. gub., 7) Łask, 8) Łódź, 9 Brzeziny, 10) Tomaszów 
Rawski, 11) P iotrów, 12)j .Nowo-Radomsk.

IX  profesor w K a lisk ie j gubjm rii, okręgi: 1) Kalisz, 2) R ych w a ł,  3) K o ­
nin, 4) K oło , 5) Sompolno lub Izbica, 6) Osięciny W a lś ż .  gub. 
M esz aw sld  dekanat 7) W łocław ek  W arsz. gub., 8) Chodecz, 9) K u ­
tno, 10) Łęczyca, 1 1) Bobra, lJaKTum c.

X  jtof&Sor w Warszawskiej giibejrĄ/.i, okręgi,: L) Sochćjezew, 2) Gombin
3) Łowicz, 4) Skierniew ice, 5 Rawa P io trk .  gub., 6) Nowe-Mia- 
sto Pióti-lN gub., 7) Grójec, 8) Piaseczno) 9) P osto liska  lub .Radzy­
min, 10) Nowy-Dwór, 1 1) W yszogród płock. gub. 12) Leszno lub 
Grodzisk.

okręgów dla profesorów.
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Śpiew chorowy, a szkoły.

Obecny stan sp io  w u chórowej™ w szkołach różnego typu jest  gorzej, 
niż,'ópłakany. Przedm iot, ten uznany za nieobowiązkowy, traktow any je s t  
|>o-‘ lnacijszemu. 'tak przez uczni, jak  rów nież przez zwierzchność szkolną. 
Z tego -wynik,!, iż nie1 daje przedmiot, len żadnych korzyści pod względem 
Sstfetycznyiu, lub 8^ólno-p&dagóg'ieznym —  Ifec.z nadomiar z łe ’gó staje sie, 
szczególniej n uafT1!w prost szkodliwym  czynnikiem w wychowaniu. ipzkodli- 
w ym 0ćzynnikiem nazywam |-bi;dla tfego, iż wm adżtPlm  nibobowiązkowoać—  
wadę, grasującą u na'ś' stć&Słliwie— nńśśystomatyćśhóść i dyletant yzm,

W  narodach tegfb typu, co nasz, szkoła nie mo|ffinutó przedmiotów 
nieobowiązkowych, ' trzeba bowiem od m a ł e g "  systfematy cziia. pracę, jeżeli 
chcemy naprawdę w przyszłmgci zająć stanowisko, ja Idę przynależy naro­
dowi tych zdolności i (tej liczby co my. Tylko systematycznością, wyrobio­
ną przez szkoły, wy plenić, można niezdfów e poryw y, mieokiełznlliće przez1 ro­
zum, które  za HJzęsto prowadzą 89Ę ?  naszego^jioretóbństwa na bcżdrjoża.

Ale zapyta'.czytelnik, jakie^niożna 'śpiew clióhowy zrobić' przedmiotem 
obuwiązkowym, kibdy nikt w szyscy 1 uczniów i‘e mają talen t ćfo śpiewu?

:D w ź tu wł&mie tkwi błąd zajłatrywaii dzisiej/śzycli.
P rz y jrzy jm y  śi(j"trakt!owaniii tego przedmie1 u ojjbcuib? 

f  B6Vtać dzieci uczą przed oddaniem do szkoły średniej, rachunków także 
uczą i dopiero prowadzą dzieci d V  egzaminu. K toby tam się troszczy! 
o śpiew? Dzieciko, które’1 przyśUi|iuje do p rób ow an ia1 glojjti w szkole, cza­
sem nigdy tego głosu nie" próbowało, nikt mu nrte? dał wskazówek, jak ma 
głosu używaó’> a nadewszystko w z i ę ł o  w tym jSćżwftinaniu, iż t o 1 jest rzptez 
niepotrzebna.

Dś-ż' więc dziw n egofU e w iych warunkach ucży ś ity lp ie w u  tylko mały 
bardzo procent dzieci i to uczy się medbalePdNiedbale uczy się kila różnych 
przyczyn: najprzód dlatego,yjżę z n a tm y  niedbałymi jesteśmy; śpowtóre dla- 
taga-ąfće za złą ocenę ab śpiewu nikt'-go nie- zg-.ar.ii; potrzecie,Idla tego, żo 
nczniowj.e d ługi czas byli przeciągani; poczwarte śpiew, będąc cyyrzucony 
po za plan, jost, nonsensem tak ze strony hygieny, j,.k pedagogji.

Śpiew na piątej lnh szóstej godzinie M ffeftfW  wcalo istnieć w'śźlu>łac-h, 
gdzieęiieflma obfitych, gorących drugich śniadań. Dzieći trawią’ Szybko i na 
piąt-ej lub szóstej%edzinie często są już tak głodne, iż działanie prżepońy 
brzusznej lub dialragmy, S&aje sity,zbyt słabe,1 aby módz swobodnfle i śmiało 
rzucić głos w górę. Niechętnie więc chodzą na lekcye i korzystają  z& spo­
sobności każdej, aliy umknąć z lekcy i śpiewu. Dzięki temu system owi 
szkoła zamiast kształcić wszechstronnie, tak pod -względem umysłowym, jak 
Estetycznym, estetykę pomija zupełnie, czyniąc ogromną krzywd+j sztuce 
współczesnej, a obniżając poziom kultury  estetycznej. W  mojem przekonaniu 
podniesienie kultury ogwlnej musi iść w parze z podniesieniom kultury oste- 
tycznej. A  teraz zobaczmyi,u.c^ należy  ozynićjj aby.»śpiew chórowy stal ,ąią 
naprawdę czynnikiem, koniecznym w wychowaniu. Odj/czasu, kiedy dziecko 
zaczyna się uczyć, należy rozwijać słuch na równi z i mu. mi zdolnościami

A  zatem: w szkofąch niższych wprowadzam y go, jako przedmiot obo­
wiązkow y dla wszystkich. Praca ta z początku będzie uciążliwą; napotkamy 
tu obećnifeP na znaczne różnice pod względem przygotowania’/' i zdolności. 
Je d n a k że  nie trzeba się tein zrażać,, po upływie bowiem pewnegoófezhsu re ­
zultat powinien być dość znaczny.

Zaczynać trzeb a: łćk cye  od piosenek ludowych lub innych łatw ych, 
a dopiero potem wplatać w lekcye stopniowo wiadomości tąćretyczne.
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Kiedy już  wiadomości teoretyczne doprowadziliśmy do tego stopnia, 
iż możemy pisać nuty, piszemy w szystk ie  piosenki, któreśm y przedtem śpie­
wali, i następnie śpiewamy je  zawsze z nut.

Dla tego zwracam tu uw agę, aby zacząć nie od teorji, ale od praktyki 
iż zachęca to bardzo dzieci: śpiewać dzieci lubią bardzo; je s t  tylko jodna 
wielka przeszkoda, a mianowicie utrzymanie karnośoi podczas le.kcyi śpie­
wu. Pojęcia  obecne o śpiewie, oraz sam przedmiot, umożliwiający krzyk, 
pisk, o ilo w klasie znajdzie sic; kilku uczni swawolnych, obie te przyczyny 
powodują często zbyt wielką  wesołość podczas lekcy i.

Na tę okoliczność specjalną należy zwrócić uwagę, jftśli będziemyjchcie- 
li dojść do pożądanego rezultatu.

Stw orzyć  atmosferę poważną, przynależną sztuce tak pięknej, jak  
śpiew chórowy, oto zadanie nauczyciela nic łatw e, ale wzniosie.

Gdyby po dłuższej pracy sumiennej, pewna liczba uczni nie miała 
rzeczywiście zdolności, należy ich od lekcji zwolnić, ale dopiero po zbada­
niu gruntownem.

O ile mate.rjał jaki znajdziemy w klasie,, należy podzielić uczni w e ­
dług. możności na dwa lub trzHgiU®r. W  szkołach średnich, w klasach niż­
szych nauka śpiewu powinna obowiązywać rów nież wszystkich. W  klasach 
trzeciej, i Lęz wartej musimy zwrópić uwagę no mutacyę głosu, przypadającą 
mnioj więcej od 13— 1(1 roku u chłopców. AV tym okresie nie, można śpie­
wać, należy więc zwolnić od lekcyi na rok, lepiej R y ło b y ,  aby obęejii byli 
na lekcyach, nie śpiewając; przyczyniłoby się to bowiem do ich um uzykal­
nienia.

W  klasach wyższych, g dy  g losy  mamy uformow ane, tw orzym y kom 
piety, dobierając śpiewaków z odpowiednimi głosami.

W czasie lekcy i  przed wykonaniem piosenki lub pieśni każemy ją  poje­
dynczo przedeklamować, zw racając u w a g ę  na oddychanie-mówne, spokojne 
i g łębokie. U łatw i nam to później, wykonanie danego utworu. Przpstrze 
gać przy tern należy, aby nie oddychać na połowie wyrazu; najlepiej oddy­
chać przed zdaniem lub na połowie zdania.

P rz y  d ek la m a cji  tekptu pieśni uważać baćznio należy na w yraźne w y ­
mawiane sylab opierając głos na samogłoskach. Sylaby, oraz wyrazy w y ­
rzucać przed siebie, starając się rzucić je  jakb y  na przeciw ległą ścianę 
pokoju.

W  ten sposób przereklam ow aw szy  tek st  pieśni ułatwia się śpiew a­
nie. P rz y  ś p ie w ie . oddychać na pocjjątką frazy muzycznej lub na połowie 
takowej. Oddechy brać g łębokie  i spokojne. 1'czyć 0 ile możności uczes­
tników" chóru oddychać razem i spokojnie oraz jednocześnie wymawiać 
wyrazy.

Oddychanie prawidlowre przy śpiewie wrzmacnia i rozwija k latkę p ier­
siową.

Lekcy e śpiewu powinny odbywać się w klasie  widnej, w powietrzu 
czystem, pozbawionem kurzu.

AV ten sposób, prowadzone lekcye Śpiewu oddać mogą usługi bardzo 
poważne w szkolnictwie. SłŚjęte w planie pomiędzy godzinami 10 — 12, kite- 
dy oddychanie staje się najprawidlowsze, rozwiną one klatkę piersiową 
i mięśnie, oraz pogłębią oddychanie przez wzmocnienie działania przepony 
brzusznej.
*j7‘ j  Pod względem  kultury muzycznej po wprowadzeniu śpiewu do szkoły, 
jako  przedmiotu obowiązkowęgo, nie będziemy spotykali takich dziw olągów ,—  
ja k  ludzie *  wyższem wykształceniem, którzy nie wiedzą, co to je s t  symio- 
nia lub suita. A  takich fmobników mamy dziś duży procent. y/Nie można 
i,ego zjawiska inaczeij wytlom aczyć, ja k  pierwotnym stanem kultury  muzycz­
nej u n ąs.

k
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, . Czas chyba już pójść naprzód, a jedynie do tego  drogą je s t  nauka 
spieii u w szkołach, racyonalnie postawiona.'

A, tej kwesty i jest  wiele do zrobienia, należy się nią zająć* przedy­
skutować i zaprowadzić jak najrychlej w życie naukę śpiewu w naszych szko­
łach.

Z. R utkow ski.

. la c J-Z  -«*_ u. 
e '■„& *> *

S C u r s y  D u u z y c z n e  Ś m i e n i a  G ń o p i n a .

Pod powyższą nazwą powstaje w W a rs za w ie  ^naukowy zaldad muzycz­
ny, mający na celu, j a k 'rgłosi prospekt, „ racjonalne nauc.zanie, m usyki, ot as 
rozbija nie zamiłowania do tej Ą ztvki“ . \Y dalszym ciągu czytamy: „ Prace
pedagogicznie nięmtióiu i  fdąncuzów są y  nas prt'ame niM hdne. Słyszym y  
i podziwiamy wirtuozów znakomitychw widzimy, ju k  posldgują siĄ oni inną  
techniką, innym i środkami, a mi,no to w dalszym, ciągu uczymy i  gramy, ja k  
przed pól wiekiem Zerwać z daw ną' rutyną i  konserwatyzmem, przyswoić 
sobie najnowWie metody, które ułatwiają zdobycie techniki t wiedzy m uzycz­
n e j —  otóffel Kursów  M uzycznych  Im. Chopina9. Z  powyższych słów w n o­
sić można, iż kursy zapowiadają odrębny sposób nauczania, w innym kie­
runku, niż dotychczas było.

I rzeczywiście: przyglądając  się bowiem t\m sferom, które się k szta ł­
ciły w muzyce i mają pretensyę do muzykalności, spustrzegainy najczęściej 
zupełne zaniedbanie uprawianej sztuki; przyczyną zaś tego je s t  niew ątpli­
wie brak racyonalnego sposobu nauczania.

N ajwiększym  błędem w  naszej pedagoji muzycznej jest  forsowno pc h a­
nie, a raczej rozmyślna tresura uczutą! na popis, w celu u ykazania r e z u lta ­
tu rzekomej zasługi profesora.

A żeby  zaś osiągnąć ten cel nauczyciel trapi ucznia przez cały okres 
nauki tysiącami przeróżnych łamańców, oraz, jnkby na dodatek, daje za­
li® wraj kilka  utworów muzycznych, niejednokrotnie również pod względem 
techniki niewiele różniących się od etiud. AYięc na czem uczeń się umu­
zykalni, zkąd nabierze umiłowania do swojej sztuki? Czy z tych tysiąca 
ćwiczeń, wybębnianycb po k ilk a  godzin, czy z tych kilka zaledwie sztuczek, 
wymęczonych przez... sumiennego pedagoga —  inkw izytora kultury  mu­
zycznej.

Nic też dziwnego, iż nowa uczelnia pragnie zerwać z dotychczasowym 
szablonem nauczania, i dążyć nowemi drogami, ułatwiająceini zdobycie tech­
niki i wiedzy muzycznej.

Założycielem K ursów  Muzycznych Imienia Chopina jest  p. Ignacy 1 ilecki, 
znany i doświadczony wszechstronnie pedagog w kierunku muzyczno-arty- 
stycznym, który, stosownie do zakreślonego planu, zgromadzi odpowiedni 
personel nauczycielski, ażeby wspólną pracą wykazać żywotność tej bowej 
h isly lu cy i.  R eszta  zależy od zaitcresowauia się i poparcia dobrych zamia­
rów  ze strony naszego^ społeczeństwa.

Szczijś<? B o że  nowej uczelni i je j  kierownikowi.
O. }>. Q.



48 S P 1 B» W K Q ŚfrC 1 B L 'NB Y. Nr O i h)

O d  Z a r z ą d u  S t o w a r z y s z e  n  i  a .
-ó>tsa riWszcii w ii7/ pthmn oi-r^S w lpl/jaTm n ii JB ^lsbęw o-ftjns i bKfio.UrAŚ

Iutpreąanęi zg ła s za ć  się m ogą t y lk o  w g od zin ach  b iu ro w y c h  od 11 
rano tło 4  po południu.

S e k re ta rz  b ęd zie  p r z y jm o w a ć  t y l k o  w e W torki k a żd e g o  tyg o dn iu  
w g od zin ach  w y że j  w y m ie n io n y c h ,  p o c z ą w s z y  od L-go L ip c a  do 20 S ie r ­
pnia. Po u p ły w ie  tego  czasu każdego dnia od 7 do 10 rano p r z y  u l i c y  
S o le c  Na 61 (K ośció ł  św. T ró jc y ) ,  w  b iurze  zaś od god z.  3 do 4 -ej po 
południu. P o c z ą w s z y  od 2 l-go C z e rw ca  do l-g o  W rześnia  p r z y jm o w a ć  
b ęd zie  in teresan tó w  Y ic e -R re z e s  p. R a tu s zy ń s k i ,  rano od 7 do 10, na 
P rąd  ze  ul.- <, S z e ro k a ,  33 ; w  biurze zaś, od 3 d o j n e j ’ po ppł.

S k arb n ik  pan J ó z e f  F u rm an ik  p r z y jm o w a ć  będzie k ażd ego  dnia 
od 2 do 3 -ej w  biurze.

W  niedziele, i  święta przyjęć niema.
U p rasza  się"p  adresow anie listów  bek w y m ie n ia n ia  c z y je g o k o Iw io k  

nazw iska, le cz  wprost: Dp Zarządu, Do JR< duiceyi lub Do Adm inistraeyi, 
a to dla tego ,  a że b y  odróżine l is ty  u rz ęd ow e i p r z e k a z y  p ien iężn e  od 
prywatn^ych; w  p r z e c iw n y m  b ow iem  razie podczas, niaobecnoęći adresa­
ta n ikt  in n y  n i e ' ś m i a łb y  listu zhadresowanego im iennie, odpieczętowym, 
na czein  m o g ą  u c ie rp ie ć  sp raw y jStowarzyszeni'd“ .

O d  J R e d a k e y i.

N ie d ru k u je m y  ob.ecuie ż a d n y c h  d od atk ó w  n u to w y c h ,  p on iew aż 
później w y d r u k u je m y  od razu w  w iększej objętości. R o b im y  tó  dla 
tt%o, a ż e b y  dod atk i  naszd1 '^tanowuly je d n ą  całość, ćo je s t  dogodn iejsze  

dla pren um eratorów . J eże li  b ow iem  dod atki  wyrfawane sa ,co miesiąc, 
to z w y k l e  .gp bią.p ię  one na ch ó rze  i n iszczą  się — b ęd ąc  zaś w y d ru k o -  
wan.e w  w ię k s z e j  objętości  rof.1 razu, m ogą b y ć  zbreszurowane,- c z y  też 
o p fa w io n ć ,  a tein sardem zab e zp ieczon e  od zn iszczen ia.

o  t.yCynri y A w e a o i  u y(
r i u s ś n :  M ęńjurjał.—  P r o j e k t  u rn ow y^,(dokouęzonle) .— P r o g r a m y  e g z a m in ó w  dla

o r g a n is tó w ,  opracowane'.,  p rze z  K o m i s j o  e c j ia m m a ę j, j i ią .—  Prswc^ynok do r o z w o j u  m u ­
z y k i  w  Po)scd,‘-śkreś:Lil fm lin M  (clokortczcntó)!— Do B r a c i  O r g a n is tó w ,  p rze z  A l Kuleszę 
(d o k o ń cze n ie) .— O sz k o d l iw o ś c i  p r y w a t n e g o  n a u c z a n ia  k a n d y d a t ó w  do s t a n u  or g a n ik 1 
to w s k ie g o ,  s k r e w i ł  •/. F urm an ik ,— \Y s p r a w ie  p r z y g o t o w a n i a  s ię  o r g a n i s t ó w  do e g z a ­
m in u przed K o m is y ą  e g z a m i n a c y j n ą ,  ; .sk reś l i ł  P . Kowalczyk. -  P r o je k t  o k r ę g ó w  dla 
p ro fe soró w . —  ś p i e w  c h ó r o w y ,  a  s z k o ły ,  s k r e ś l i ł  Z . Rutkow ski.—  K u r s y  M u zy c zn e  Imio- 
rn a 'C l ih p in a .  przez  O. P . (t>. —  Od Z a r z ą d u , — Od R e d a k c y i ,

R e d a k to r-  W y d a w c a  Henryk Makowski. ‘p p u k  J a n a  K a m iń s k ie g o  N o w y -Ś w ia c  „N; 4 8 .


